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PROLETARJ USZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ! 
o nariai Bór irrar a 


W sprawie reformy rolnej. 


Dziś rozpoczyna się w Sejmie pierwsza 
%ielka debata społeczna. Na porządku dzien- ; 
nym staje sprawa reformy rolnej, to znaczy | 
sprawa ziemi i jej posiadania. Od 1864 r., od 
czasu uwłaszczenia chłopów w b. zaborze ro- 
syjskim, po raz pierwszy ma być dokonana re- 
forma gruntowna — tym razem nie przez rząd 
obcy, lecz przez Sejm niepodległej Rzeczypo- 
spolitej. Nie będziemy tłómaczyli doniosłości 
tej reformy, głęboko sięgającej w nasze życie 
nietylko gospodarcze, ale i polityczne: jest 
to bowiem jasne dla każdego, zarówno dla 
przeciwników jej, jak i zwolenników, zarów- 


mo dla tych, którzy bronią „świętego* prawa | 


renty gruntowej, jak i tych, którzy sięgają po 
ziemię obszarników, aby i ją oddać ludowi. 
Ale jeden punkt chcielibyśmy tu zaraz 
podkreślić. - Zdają sobie z niego sprawę o- 
brońcy ustroju kapitalistycznego — natomiast 
przywódcy chł :pscy, z właściwą sobie ciasno- 
tą widnokręgów, nie biorą tego w rachubę. 
Chodzi nam o to, że tej doniosłości reforma nie 


może być odosobniona, nie moće się zamknąć: 


w, jednej dziedzinie wytwórczości, i nie wywo- 
fywać zmian w . Reforma rolna to nie 
alia i omega, jak się wydaje Witosowom, | 
których poza zagrodą dorabiającego się 40 
morgów chłopa nie nie obchodzi. Retorma 
rolna to początek, „miłe złego początki”, jakby 
powiedzieli z przekąsem zwolennicy kap. tali- 
stycznej własności, a % naszego stanowiska: 
pożądana zapowiedź wielkich zmian społecz- 
n i 
I w dawniejszych czasach uwłaszczenie 
chłopów nie było reformą odosobnioną: to- 
warzyszyła mu ogólna likwidacja dawnych sto- 
sunków własności, opartych na przywileju ©- 
raz na skrępowaniu sił wytwórczych. Uwłlasz- 
czenie włościan, była to część ogólnego proce- 
su rozwoju burżuazyjnej gospodarki (z wyjął- 


kiem Anglji, gdzie również wieś podległa pro- | 


letaryzacji). 

Obecnie także reforma rolna nie może być 
wykrawkiesn, oddzielonym od całej tkaniny ży- 
cia gospodarczego. Niepodobna dziś wywla- 
szczyć obszarników (chociażby pozostawiając 
im 300 morgów, jak chcą ludowcy) — y łudzić 
się, że wszelka inna wielka własność 
bryk, kamienic i t, d.) długo: pososianie me- 
tkniętą. Niepudobna ziemi oddawać  Iudowi 
rolnemu — i przypuszczać, że robotnicy prze- 
mysłowi pozostawać zechcą w jarzmie kapita- 
listycznego wyzysku i pracować dla cudzego 
prywatnego zysku. 

Jeżeli na wsi istnieje głód ziemi, to w 
mieście istnieje głód wyzwolenia spolecznego. 
Dlatego też reforma rolna przyczyni się po- 
tężnie do postawienia na porządku dziennym 
sprawy uwłaszczenia proletarjatu miejskiego 
— a to uwłaszczenie nie może pójść inną dro- 
ga, jak drogą uspołecznienia wielkich warszta- 
tów pracy w przemyśle, handlu i komunikacji. 

Zresztą nie chodzi tutaj tylko o psycholo- 
giczne oddziaływanie reformy, od której pu- : 
dobnie jak od kamienia, rzuconego w wo 
dẹ, rozehodzą się coraz szersze kręgi. Cho- 
kzi tu także o objektywne następstwa go- 
Spodarcze. Co robić z przemysłem  rol- 
mym w razie wywłaszczenia obszarników, 
© cukrowniami, gorzelniami, browarami, tar- 
akami? Co robić z kredytem  hipotecz- 
mym, z handlem zbożowym, z aprowiza- 
cją miast, która nie może być narażona na nie- 
bezpieczeństwo? Jak i przez kogo mają być 
dokonywane wielkie prace meljóracji, nawod- 
Qiania i osuszania gfuntów it.p.? A nastęh- 


up. fa-. 


mie — co robić, aby w kilka, kilkanaście lat 


po reformie znowu nie mieć do czynienia a ' 


drobnieniem posiadłości z jednej, skupianiem 
się ich w jednych rękach z drugiej strony? 
| Zaledwie dotknęliśmy lekko tych kwe- 
' styj — a zaraz uwidocznia się nam ich zwią- 
zek z całokształtem gospodarki społecznej. I 
znowu nie znajdziemy innej odpowiedzi, in- 
mego rozwiązania, jąk: uspołecznienie w tych 
czy innych formach, jak rozciągnięcie kontro- 
li społecznej nad wytwórozością rolną w imię 
earówno interesu pracowników bezpośrednich, 
jak i dla dobra ogólu. 
Zwolennicy kapitalistycznego ustroju do- 
| brze to rozumieją. Dlatego też interesów ob- 
szarników broni cała burżuazja kapitalistycz- 
na. Dawno już minęły te czasy, kiedy teore- 
| tyczni przedstawiciele kapitału. przemysływę- 
go wyklinałi własność ziemską i domagali się 
| vnarodowienia renty gruntowej lub samej 
| własności, która tę rentę daje. Dziś była by 
to gra zbyt niebezpieczna dla kapiiażu wo- 
góle, |. 


Ale drobna burżuazja wiejska, że uży- 


"bie sprawy z rewolucyjnego charakteru swo- 
ich założeń. Pragnie ona sprowadzić do ni- 
| cości lub ograniczyć jaknajbardziej 


,święcić, utrwalić i uwiecznić zasadę własno- 
ści. Pragnie przymusowego wykupu ziemi ob- 
szarników przez państwo—a jednocześnie na- 
| tychmiast państwo usuwa i nowouiworzolą wla- 
.sność pozostawia egoizmowi właścicieli. Pra- 
gnie ziemi dla ludu pracującego na roli—a je- 


dnocześnie chodzi jej o to, żeby samodzielni ' 


gospodatze mogli się rozsiąść wygodnie na 40 

morgach, czyli pokrzywdzić małorolnych i beze 

rolnych. Pragnie wyzyskać rewolucyjne 
wstrząśnienie całej Europy—nie uwzględuiając 
współczesnej ręwolucyjnej myśli społecznej. 

! I na tem polega organiczna słabość pro- 
‘jektu reformy rolnej, który wyszedł z Komisji 
sejmowej, a odzwierciadla dążności ludowców 
na podstawie kompromisu między Piastowca- 
mi a Wyzwoleńcami. I te wewnętrzne sprzecz- 
ności oraz ciasne widnokręgi projektu spra- 
wiają, że obszarnicy i ich obrońcy mogą po- 
slugiwać się przeciwko niemu wcale poważne- 
mi zarzutami. Chlopski indywidualizm ludow- 
ców, szczególnie zaś" Witosowców, ich niechęć 
do kontroli spolecznej, do form zbiorowej go” 
spodarki, do liczenia się z interesami ogólu, 

| zwłaszcza zaś robotników — prowadzą do te- 
go, /że obszarnicy, którym w rzeczywistości 
chodzi jedynie i wyłącznie o swoje zyski bez 
pracy, mogą udawać dbałość o aprowizację 
miast. I tak samo obxzarnicy mogą powoływać 
się na to, że relorma w tym duchu bynajmniej 
nie zaspokoi potrzeb mas bezrolnych i malv- 
rolnych, najwięcej dając średniorolnemu wło- 
ściaństwu. 

Teraz cała sprawa zależy od tego, czy lu- 
dowey, choćby w ostatniej chwil, zrozumieją, 
że muszą projekt swój zsocjalizować, że muszą 
zrobić ustępstwa na rzecz recjonalnych form 
gospodarki i posiadania, na rzecz unarodowie- 
nia wielkiej własności, jeżeli chcą istotnie lu- 


| dowej reformy rolnej. Jeżeli tego nie zrozu- | 


mieją, to będą musieli czynić coraz. większe 
iustępstwa — ale na rzecz wielkiej własności 
-i interesów obszarników. 
Bądź co bądź — witamy ten zamach na 
! święte prawa wielkiej własności rolnej. Od 
| rzuconego kamienia/coraz szersze zataczać się 
| będą kręgi... 
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„jemy tym razem tegv terminu — nie zdaje so- 


wiel: | 
ką własność rolną — a jednocześnie choe u- ' 
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Witajcie] 


Już są. Najprawdopodobniej już na dzi- 
siejszem posiedzeniu zasiądą w Sejmie. Przez 
półtora wieku oddzieleni kordonem ściślej- 


ścią żajadlą, po r. 1871 z wdzięczności za krew 


szym, niż zabór austrjachi i rosyjski, od lat | 
siedemdziesięciu germanizowani z zaciekło- ` 


ko;nie wylewaną przez „Barików zwycięzcówy” , 


poddani jeszcze surowszym prześladowaniem, 
pozbawieni wszelkich instytucji samorząd- 
nych, ba, pozbawieni wreszcie prawa uczema 
po polsku nawet religji, w końcu wywłaszcza- 
mi przez rząd niemiecki na rzecz kolonisty 
niemieckiego — dzisiaj, po tak długiej i tra- 
gicznej rozłące „idą się z innymi zaborami 
w Sejmie po. 

Witajcie oiio. poznańscy! Cała Polska 
'mspółczuje wam. Pamiętacie z pewnością 
krzyk oburzenia, jaki podniósł się w całym 
kraju z powodu katowania przez Prusaków 
dzieci ludu polskiego we Wrześni. Wszyscy, 
czerwoni i biali, protestowaliśmy przed świa- 
tem przeciwko zbrodni Huheuzolleraów, z v- 
krycieństwem ćwiczonego kata znęcających się 
nad „Piastowską dzielnicą“ i nad jej- ludem 
wytrwałym, upartym, zawzięcie broniącym zie- 
mi, języka, howoru. Wóz Drzymały, to był sym- 


gy” bili się i krwawiłi — zawsze, od poczatku, 
niezłomnie tylko i wyłącznie za ideał Niepo- 
dległej Republiki Polskiej, 

Lecz pół mku temu pękły kajdany. Na- 
sze „mawzycielskie'* hasla, nasze „nierealne“: 
programy okazały się bardziej prawdziwe, nóż 
rachunki najdowcipniejszych rachmistrzów, 

Polska jest niepodległą! Ale wyście się 
od miej oddzielili, nazywając nas dbaoksniey 
cami: Dlaczego? Ale wyście zaczęli 
państwo w państwie, armję w armji. D 
go? Ale, gdy pod naporem okoliczności zmar- 
szeni zostaliście połączyć się z Polską, gdy 


, tadszedł czas wyborów do Sejmu, wasz gene 


ral naczelny, Dowbor-Muśnicki w oficjalnym 
rozkazie dziennym, mówiąc o nas, o nas, socja- 


| listach polskich, o nas, niepodległościowcach, 


wyraził się jako o „wrogu wewn 

„Wnmtriennyj wrag!“ Przecie to określenię 
wyjęte żywcem z bar , okrutnego 
i dzikiego. słownika caratu. Lecz. w waszej 
dzielnicy nikt przeciwko tej hańbie nie zapro- 


testował — oprócz słabych narazie grup na 


| szych towarzyszy. Dlaczego? 


bol, jaki zawsze pokazywaliśmy pruskim sie- | 


paczom, którzy zmiażdżeni powolywadi się na 
swe „zasługi kulturalne“ na Wschodzie. 
Witajcie posłowie poznańscy, wybrani już 
nie pod nadzorem landrata pruskiego, ale 
pod polską pałką Rzepeckich, wybrani na za- 
sadzie sprawiedliwego prawa wyborezego, któ- 
| Te zapewnił wam tow. Jędrzej Moraczewszi, 
potomek innego Jędrzeja Moraczewskiego, 0) 


to był również zawziętym dermokratą i rem | 


, blikaninem, współuczestnikiem rewolucji 1846 
=$ r. przyjacielem rewolucjonisty: Ludwika 
Mierosławskiego, współpracownikiem Marcin- 
kowskiegę i Libelta. 

O, zpewnością,. wybrańcy Poznańskiego, 
pamiętacie „górną i chimumaą* przeszłość swej 
dzielnicy, oo to między rokiem 1840—48 była 
ochroną ji kolebką polskiej demokracji i pol- 
skiej myśli rewolucyjuej. Wszakże to, czasu 
onego, postawiliście na czele wojsk swoich 
najczerwieńszego z czer wonych, sławnego w 
calej Europie żołnierza i rewoluejonistę, Lad- 
wika- Mieros ławskiego. Wszakże to wasza dziel- 
nica dala Polsce jednego z najbardziej sinaj- 
nych romantyków, autora „Don Żuana Poznań- 
skiego”, Ryszarda Berwińskiego. 


Zasię metody walki, jakie A a 
ście podczas wyborów, metody bicia, zakrzyłki- Xg 


wania, melody kija, kropielnicy i policjanta, 
metody kłamstwa, oszczerstwa, 000 
przymusu urzędowego i kościelnego — 
nież w niczem nie lioują ze. sławną 
1840—48 r., a nawet z uparta, chociaż bierną, 


Cóż się to stąło? 

Czyżby potomkowie rewolncjanistów z r. 
1848—8 zapomnieli o aksjemacie polityki pol- 
skiej porozbiorowej, iż Polskę przełajdaczyłi 
panowie, szlachta, na współkę z biskupami 
Poniatowskimi, Massałskimi i t. p., że zatam 
Polska odrodzona musi oprzeć się na ludzie, 
na chlopie i roboiniku, albowiem to jest je- 
dyna gwarancja naszej niepodległości? Sk ro 
zaś tak jest, to w imię jakiego ideału — kib 
jami, kropielnicą, i policjantem zwalczaliście 
socjalistów i ludowców, traktując ich jako „we 
wunętrziego W RE 

Cieszymy się witaiąc fakt realnego już 
zrastąnia się rozrąbanych członów Polski, cho- 
ciaż ona jeszcze, niestety, takim ludziom „daje 


/ chwilę tryumfu i urągowiska". Albowiem ci, 


t Tak było do r. 1848. Potem przyszły lata . 


i dziesięciolecia zmagań się z cowaz sroższym 
w dławieniu wolrośii Prusakiem. Całą siłę o- 
bróciliście przeaiwko zaborcy — trwając, trwa- 
jąc z uporean często wbrew nadziei. Aż przy- 
szło wyzwolenie. Przyszło samo. Bowiem tra- 


towani: przez 70 lat przestaliście już wierzyć, | 


m sa potęga pruska mogła naprawdę rumąć. 
ielkie hasło Niepodległości, które 25 lat te- 
mhu wynosi na czoło swego programu P. P. S 
było wam obce, „marzycielskie”, „fomantycz- 
ne“. W żadnej prasie ińnej dzielnicy polskiej 
nie wydrukowano tyle wymyślań, oszczerstw 
i łgarstw na nasz; ruch niepodległośniowy i 
na Piłsudskiego, ile drukowano ich w Poznań- 
skiem. Nie wierzył'ście, nie mieliście odwagi 
wierzyć — chociaż tak pobożni. liście 
na Boga, wiernie speluiając tymczasem - roz- 
kazy junkra pruskiego, gdy nasze Legiony, 
nasi „Pilsudczycy*, liałlerezycy”, „Karpatczy- 


Chlaśnięcia. 


Duma o hetmanie Koriantym, 


„.Euręka, brachul... Przyszła mi idea, 

Że „Korłantówka” — to nasza Wandea, 
Gdzie przeciw fali „przewrotu“ spienionej 
Bronią sie jeszcze ostatnie Burbony!... 


Nie nie . omogą rozpacze, lamenty"... 
Korfant, jak Ludwik, będzie, brachu, ścięty, 
Niby skracane o głowę Prok: styl... 

| Do szatkowania poselskiej kapusty. 


Ą 
X 
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co przyjeżdżają, są przyjaciółmi politycznymi ' 
albo sługami Korfantego, O 
Seydy. A tych znamy. Sa to 

wie socjalizmu i tych zasad et i preal 
czych, jakie niesie jego sztandar, są zwolennis 
kami starego porzadku rzeczy, który został 
udnuzgotany, porządku, który nigdzie już nie 
ma przyjaciół, na'mniej żaś w krajach „wiel- 
kich demokracji Zachodu“. 

My to, socjaliści, jesteśmy wrogami nacjo- 
nalizmu zaborczego, oraz imperializmu ślepe- 
go, my to nawiązujemy nić tradycji z wieko- 
pomnem dziełem  Mochnac'ich, Lelewelów, 
Mickiewiczów, Mierosławszich i Moraczew= 
skich, owych mężów, ©o Polskę wynosili ną 
poziom europejski. 

Żywimy nadzieję niepłonną, iż niedługo 


miejsce wasze zajmą przedstawiciele chłopa i ` 


robotnika z Poznań 
rzewa społecznie, a 


kiego, które szybciej doj- 
li wybyście tego pra- 


PO RZE 
Zygmunt Kisielewski. 
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Już się szykuje bycza gilotyna!... 

Już go Adamski spowiadać zaczyna, 

A ksiądz — piwowar (przezorny za katy!) 
Już się ubiera w żałobne ornaty l. s 


Na podobieństwo osikowye h Liści, A 
Trzęsą się polscy, ach, legitymiśni!... 
Andrzej, jak w złotych okularach sterta, 


Szlocha okropnie w ran.ionach Neuwertal...*) | x 


Że ma wyciągnąć Korfanty |kopyta, 
Beczy, siąkając nosem, całą Zyta“ Py 


*) Nowaczyńgkiego. 


interesantów od 1 do 2 popol 
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a RZA KOH 

I przed Roquette'z stojące w ogonie 

Te chrystusowo-korfantowe boniel... **). 
KME Z i 

„Tymczasem, brachu, Korfant jeszcze żyje, 

I łamie „Bogo-ojczyźniane" kije, 


miby po starych piematach, 
0 , przeklętych Maratach!... 


o RE był na „bolszewizm“ chory, 
anty ujął w swe ręce wybory!... 


+ = 
z 


I, gdy „jedyną listę“ wszystkim. wtyka, 
a i, że losu uniknie Ludwika... 
A KORE Wacław Wolski, 
—— 


'***) Które także będą ścięte brachu. Na placu 
ża, de ja Roquette w Paryżu został ścięty Ludwik XVI. 


|. konstytucji 


Mieliśmy przed sobą dwie drogi. Możua 
__ było opisać szczegółowo, jak my sobie wyo- 
( brażamy ustrój polityczny przyszłej Rzeczypo- 
= spolitej. socjalistycznej, względnie tego pań- 
| siwa przejściowego, w którym władza rządowa 
|. najdzie się już w dłoniach socjalistów, acz- 
kolwiek nie nastąpi jeszcze całkowite uspołecz- 
". nienie środków wytwarzania i zniesienie bu- 
© dowy klasowej narodu. Gdybyśmy poszli w 


PADY | 
PIR 


i _ tym kierunku, nasz projekt konstytucyjny sta- 
/. mnowiłby mniej czy więcej utopijne, mniej czy 
ów więcej doktrynerskie: sformułowanie. naszych 
CE przewidywań co do rozwoju wypadków w 
.' przyszłości, stalby się zapewne jednym z na- 
A , 


rżędzi agitacyjnych, nie zdołałby jednak ode- 
` grać roli bezpośredniego celu walki proleta- 
- jackiej. i 
|< Nam zaś chodziło przedewszystkiem o to 
= ostatnie właśnie.  Partja socjalistyczna musi 
|. wskazywać klasie robotniczej nie tylko zasad- 
- mize; dalekie ideały, ale również drogi naj- 
krótsze i najłatwiejsze, jakiemi do urzeczy- 
__ wistnienia ideałów dążyć należy. Trzeba nie 
- tylko głosić uroczyście konieczność wyjścia z 
— pza murów więziennych na szeroki świat, 
. ale wskazać zarazem te wrota, które wiódą 
|. ma gościniec. Projekt ustawy konstytucyjnej, 
- zgłoszony w Sejmie przez Związek Polskich 
__ Posłów Socjalistycznych, jest próbą naszkico- 
- wania demokratycznego ustroju. Rzeczypospo- 
- litej, możliwego do zdobycia w granicach dzi- 
- wiejszego społeczeństwa, zanim ster władzy 
przejdzie do proletarjatu, zanim runą podsta- 
| +. Projekt opiera się na zasadzie demokra- 
„éji, uzupełnionej przez specjalne przedstawi- 
Moza stwo żorganizowanej pracy: 
|. Polska byłaby więc Rzecząpospolitą, w 
_ której lwią część władzy prawodawczćj wyra- 
bs powstaly z wyborów powszechnych. 
Sejmie skupiłaby się też kontrola nad dzia- 
ą rady ministrów i nad gospodarką fi- 
sową państwa. Sejm wszakże nie przeobra- 
iłby się w samowładnego, nieodpowiedzialue- 
go przed nikim suwerena. Dyktatura wiek- 
szości parlamentarnej bywa nieraz bezwżględ- 


kraju na łaskę i niełaskę intryg poli- 
kilkunastu przywódców klubowych, 
epodobna się zgodzić, by zakulisowy trak- 
tat p. Witosa z p. Korfantym rozstrzygał w o- 
słatniej instancji o podstawach istnienia i wa- 
runkach rozwoju całego ludu polskiego. Niech- 
że sam lud bezpośrednio będzie taką instancją 
' ostateczną; niech możność natychmiastowego 
_ odwołania się do woli ludowej wisi, jak miecz 
REA, nad głowami stronnictw. burżua- 
 myjnych, które zwyciężają podczas wyborów 
przy pomocy. demagogji najkrańcowszej, po- 
m chowają na długo, pod zielone sukno 
~ radykalne obiecanki przedwyborcze. Dlate- 
? © POR nasz przewiduje t. zw. referendum 
„czyli powszechne ARA ludowe nad kwe- 
Hami spornomi w licznych ale ściśle okre- 
lonych wypadkach. 
/ Rozdział osobny poświęciliśmy sprawie 
rez denta Rzeczypospolitej, Czy takie stang- 
Ra jest istotnie potrzebne? Demokracja 
_ mieszczańska, która po zdobyciu republiki nie 
wie, dokąd jść dalej, i szuka nagwałt jakie- 
„goś popularnego hasła dla dalszej walki, pró- 
_ buje- niekiedy dowodzić, że Rzeczpospolita z 
- prezydentem jest mniej „posiępową* formą 
-~ państwową, niż Rzeczpospolita bez prezyden- 
ta, zawiera bowiem pozostałości monarchicz- 
me. Dla nas cała kwestja rozstrzyga się z 
Rz. praktycznej. Ła- 
_ twiej jest, gdy jednostka -reprezentuje pań- 
stwo w: stosunkach miedzynarodowych, pod- 
czas zawierania umów i traktatów, przyjmowa- 
- mia posłów cudzoziemskich. A w dodatku, 
— gdyby nie było weale prezydenta, musielibyś. 
my ż konieczności dojść do dyktatury Sejmu, 
IKtóż bowiem rozwiązywałby Izbę istniejącą 
% zarządzał wybory ponowne? Rada mini- 
strów? ona sama z woli Sejmu wyrosła. Mar- 
szałek? ten znowu z natury rzeczy broni dane- 
go składu. parlamentu, który go. zaszczycił 
swoim zaufaniem. Idzie natomiast o to, by 
prezydent nié zmierzał ku utrwaleniu i prze- 
dłużeniu swej zaszczytnej roli, by nie przeo- 
i} się w monarchę, jak uczyni? ongi w po 
wie ubiegłego stulecia Ludwik Bonaparte, 
óżmiejszy Napoleon III, cesarz Francuzów. 
` Toteż nie chcemy prezydenta, wybrane 
_ go przez bezpośrednie glosowanie ludowe. W 
| takim wypadku 


yŃ 


| punktu widzenia dogodności 
Ę 


EA 
r i autorytet jednostki wyrasta 
nazbyt wysoko, i dzieje Francii wymownie le- 
go dowodzą. Z drugiej jednak strony. prezy- 
dent, powoływany wprost prżez parlament, 
traci zazwyczaj wszelką wobec niego samo 


> 
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i „R o BOTNI K“, wtorek, 3 czerwca 1919 r. 


dzielność, nie mówiąc już o bardzo licznych | diści. Bolszewizm nie ma żadnego gruntu pod 


innych trudnościach i sprzecznościach we- 
wnętrzmych. Jeżeli wybrać ten sposób, to le- 
piej przekazać reprezentację państwa marszał- 
kowi Sejmu i wyciągnąć stąd wymienione 
przed chwilą konsekwencje. 

Wybraliśmy tedy gę pośrednią: wy- 
boru prezydenta Rzeczypospolitej polskiej 
przez specjałne demokratyczne Zgromadzenie 
narodowe. 

Nie będą tu mówił o zasadzie odpowie- 
dzialności ministrów, o wolnościach obywa- 
telskich, niezależności sądownictwa oraz in- 
nych punktach ustawy konstytucyjnej. Nie- 
bawem zdarzy się niewątpliwie sposobność 
szczegółowej nad temi rzeczami dyskusji. Dzi-. 
siaj chciałbym zwrócić uwagę czytelników „Ro- 
botnika* na „furtkę, ku nowemu ustrojowi”, 
zawartą w rozdziale VII o „Pracy i jej przed- 
stawicielstwie". + 

W art. 73—77 umieściliśmy gwarancje kon- 
stytucyjne w stosunku do prawodawstwa o- 
chronnego, ubezpieczeniowego i do wolności 
strajków. Artykuły 78 — 90 opisują kompe- 
tencje i budowę Izby pracy, jako przedstawi- 
cielstwa ogółu pracujących, zorganizowanych 
w Radach Delegatów Robotniczych, związkaca 
zawodowych i organizacjach pracowników u- 


mysłowych, wynajmujących swą pracę praed-, 


siębioreom prywatnym lub państwu. Demo- 
kracja uwzględnia nie tylko czynnik ilościo- 


wy, ale również jakościowy. Liczba nie mo» 


że decydować wyłącznie o całym życiu pań- 
stwowym. Dzisiaj, gdy wojna ma się ku koń- 
cowi, pozostawiając nam'w spadku prawdziwą 
otchłań nędzy i zmiszczenia, gdy dokoła szale- 
je dzika spekulacja, gdy świat mieszezański 
zatracił wszystkie ideały i nawet pojęcia e- 
tyczne w pogoni za zyskiem, dzisiaj nie wol- 
no oddawać największego skarbu ludzkości— 
pracy twórczej mózgów i mięśni—na łaskę i 
niełaskę międzykłubowej dyplomacji parla- 
mentarnej. . Ludzie pracy mają prawo żądać, 
by ich przedewszystkiem spytano o opinię, 
skoro. się rozchodzi © ustawy, dotyczace pra- 
wodawstwa ochronnego, prawodawstwa u- 
bezpieczeniowego, strajkowego i wogóle sto- 
sunków pomiędzy pracą a kapitałem. Należy 
ułatwić przedstawicielstwu interesów tej pra- 
cy odwoływanie się od szkodliwych dla niej 
uchwał sejmowych do woli ludu. 

' Kompetencje Izby pracy określiliśmy ści- 
śle, ma ona zadania ograniczone, ale niezmier- 
nie ważne, których zakres i doniosłość stale 
wzrastać będą. Tymczasem niech będzie uczy- 
niony pierwszy wyłom w twierdzy demokracji 
jednostronnie politycznej: .Niech klasa robot- 
ssj uzyska oręż konstytucyjny dla obrony 
przed takiemi większeściami sejmowemi, jak 
pp. Korianty, ks. Bliziński i Witos. 

'Proletarjat pólski ma przed sobą jasny, 
wyraźny cel, którego osiągnięcie ułatwi mu 
znakomicie dalszy pochód ku socjalizmowi. 

Mieczysław Niedzialkowski. 
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Nemec w Paryżu. 
Socjalista czeski Nemec przyjechał na kil- 

ka dni do Paryża i udzielił rozmowy współ 
pracownikowi „Humanité“, W. rozmowie: tej 
Nemec wzorem nacjonalistów świata całego 
maluje w różowych barwach poołżenie w Cze- 
chach i pod niebiosa wynosi ojczyznę swą, któ- 
ra, jeśli wierzyć autorowi, powinna być ra- 
jem na ziemi. O kwestjach terytorjalnych mó- 
wił mało, by nie zdradzić żarłocznego apetytu 
rodaków swych do cudzych ziem. Ani słówkiem 
nie wspomniał o rzekomej zgodzie na odstą- 
pienie Cieszyńskiego Polsce, o czem roztrąbi- 
ła nasza kochana agencja  telegraficzna. 
Stwierdził, że żadnej nie żywi nienawiści do 
nikogo na świecie i w swej dobroci pragnie 
przygarnąć nawet Niemców austrjackich do 
wspólnej tederacji ludów b. Austrii, która o 
czywiście znalazłaby się całkowicie pod wpły: 
wem Czechów. ~ Anektując półtora miljona 
Niemców, Nemee wspaniałomyślnie pozosta- 
wia 400 tys. Czechów w Austrji, mieszkają- 
cych przeważnie w Wiedniu, żądać zaś aneksji 
Wiednia nie sposób ze względów geograficz+ 
nych. 

Sluchająt Nemeca możnaby sądzić, że s0- 
cjalizm, który w całej Europie ciężkie stacza 
boje z reakcją, kwitnie jak w oazie w Cze- 
chach, żadnych nie napotykając przeszkód, 
Wspomniał on o dokonanych reformach: usta- 
nowienie 8-godz. dnia pracy w przemyśle j na 
roli; organizacja kas chorych i ubezpieczeń od 
choroby i nieszczęśliwych wypadków, zapro- 
wadzenie. kas- oszczędności dla starców i inm 
walidów. 

Reforma rolna dokonała konfiskaty dóbr 
Habsburgów i arystokracji bez  odszkodowa: 
nia. Własność ziemska została ograniczona do 
150 hektarów gruntu i 100 hekt. lasu; resztę 
podzielono pomiędzy włościan, b. żołnierzy i 
związiki włościańskie. A 

Nie znamy szczegółów tych reform, przy: 
znać jednak trzeba, że daleko wybiegają poza 
to, czego dokonał dotychczas nasz Sejm, który 
tak często. powołuje się na Czechów, jako na 
wzór do naśladowania. j r 

Stąd jednak nie wynika, żeby wraz z Ne- 
mectem przesadnie reklamować Czechy, jako 


wyjątek na tym padole płaczu. A niesmaczna 
ta reklama dochodzi do granie blagi, "Wierzcie 
mi — oświadczą z chyirym. uśmiechem  Nę* 
mec — republika nasza: późno przyszła na 
świat, lecz będzie to republika socjalistyczna“ 
Wszelkie zasadnicze reformy, podług Nemeca, 
nie dziś to-jutro wejdą w życie i tu wylicza 
on programowe żądania partji socjalistycznych, 


które... mają być urzeczywistnione, Masaryk 
i Benesz, mówi dalej Nenfec, nia sa socjali- 


stami, lec tacy sobie... niezależni (!) socja- I widoku z 1914 r. Przez taką postawę uniesnó I 
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nogami, ponieważ na drodze pokujowej osią- 
ga się wszystko, co bolszewicy wprowadzają 
gwałtęm. ZW 

Posuwa się nawet do obrony smutnej pa- 
mięci legionów czesko - słowackich, o których 
„tle wypisano atramentu”. Tylko nieszęzę* 
śl wym okoliczności»m pfzyjasać trzeba, że w 
Rusji pozostało jeszcze 56 tys. legionistów, pv- 


nieważ rząd sowiecki nie chce ich puścić do 


kraju w uzbrojeniu. 

Jednym słowem Nemecowi zależało ca 
tem, ażeby wyrobić w op'nj; socjalistów fran- 
cuskich jaknajlepsze mniemanie o Czechach i 
socjalistach czeskich, oo mu się jednak nieżu- 
pełnie udało. Albowiem, <hceiaż zapowiedź o 
republice socjalistycznej w Czecbach bardzo 
się spodobała zapalezywemu Francuzowi, to 
jednak po pewnej rozwadze autor, opisujący 
rozmowę swą z, Nemecem, dodaje od siehie: 

„Prawda wymaga vde. mnie bym zazna- 
czył, że. duch ożywiający naszych towarzyszy 
czesk:'ch, jeśli sądzić ze słów Nemeca, nie jest 
w sprawach pokoju całkowicie zgodny z na- 
strojem, panującym u olbrzymiej większości 
t+warzyszy francuskich 

„ Nie będąc oczywiście in perjalistami, "„a- 
dzają się óni'z pewnym zadowoleniem, na 


„0, zwrócono już uwagę na konferencji w Bem 


nie, na aneksję Niemców do Czech. Nie prze 
ciwstawiają się oni uroszczeniom  terytorjal- 


nim burżuazji swej do pclskiego Śląską s po- 


wsdów „węglowych“, podobrie jak francuska 
burżuazja "la tychże powodów domaga się Za- 


głębia Saary“. ; + 


Że socjaliści czescy nie myślą usiąpić w 
sprawie Śląska dowodzi agitacja, jaka miała 


tek słuchów, o majątych zapaść decyzjach nie- 
pomyślnych w sprawie śląskiej. Cala prasa 
uderzyła. na alarm, posłowie śląscy udali się 
do Masaryka na konierencję, a w sejmie wnie- 
siono interpelację, popartą przez wszystkie 
stronnictwa, a żądającą od rządu natychin:a- 
stowej odpowiedzi o dokładnym stanie spra- 
wy Śląska na konferencji i zawiadomienia 
Przedstawicieli czeskich w Paryżu o przyjęciu 
tej interpelacji w Izbie, 
, Interpelacja ta wspomina o PA stra- 
cie ziemi, od 600 lat należącej do ; ode- 
branie Czechom „najmniejszego kawałka Kar- 
winy podważy rozwój ekonomiczny kraju, 
skazując na zagładę całą jego przyszłość”. 
A „Prawo Lidu“ — organ socjalistów — 
w sprawozdaniu o posiedzeniu sej em, wy: 
raża się w sposób następujący: 
„Rozprawy dały wyraz niepokojowi po- 
wstałemu ż powodu tego, że sprawa granicy 
śląskiej nie została jeszcze rozstrzygnięta. 
ks eripi podkreślili, że w kwestji cie- 
iej nie rozchodzi się o aneksje obcej zie- 
mi, lecz o podtrzymanie terenu, do którego 
mamy od wieków niezaprzeczone prawo i któ- 
ry nam jest niezbędny dla naszego rozwoju e- 
komomicznego", 
Tak wygląda socjalizm Nemeca i towa- 


rzyszy jego. : _G. m. b.). 


Echa traktatu pokojowego. 


powi 


jąc się od 
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„Arbeiter-Zeitung* w Wiedniu pisze: 
„Złączmy się z Niemcami, będziemy wówezas 
równi między równymi. Podzielać będziemy, 
to prawda, ich nędzę i paniżenie, lecz ich siły 
wytwórcze są bez porównania większe, aniże- 
li nasze i wspólnym wysiłkiem uda się nam 
stanąć ną nogi. Gdybyśmy zaś przeciwnie sta- 
nęli po stronie koalicji, to spotka nas łaska 
w postaci żywności, surowców i kapitału, sto- 
sownie do naszej wypłacalności, zagrabią nam 
zato bogaciwa ziemne i lasy. Imperjalizm 
koalicji pragnie uczynić z nas nowe Marokko. 
Już mają na swe usługi Habsburgów i Par- 
mów. Gdy Karol Habsburg zwiedził kilka doi 
temu zamek Prangino nad jeziorem Genew- 
skim, przyjęty został przez prasę burżuazyjną 
Szwajcarji francuskiej z uderzającą serdeczno- 
ścią. Niewiadomo bowiem, czy nie okaże się 
potrzeba mowego Moulai Hafida dla Marókka 
naddunajskiego", 

LJ 
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Na zebraniu o większości burżuazýinej w 
Berlinie Ed. Bernstein wywodził co następuje: 
„Przesąda, hysteria, prowokacje, złorzeczenia 
pod adresem mężów słanu zagranicy nie są 


na miejscu w tej uroczystej chwili historji na-“ 


szej. Warunki pokojowe nie są podyktowane 
jedynie nienawiścią i namiętnością, jak to są- 
dzą w Niemczech, lecz ewszystkiem nie- 
dowierzaniem  usprawiedliwionym, wywoła- 
nym przez naszę zachowenie śię. Niedostatecz- 
nie zerwaliśmy z przeszlością. Ponadto naród 
niemiecki nie zdaje sobie sprawy ze spusto- 
szeń dokonanych we Francji i Belgii, nie zo- 
stał on dokładnie powiadomiony 0 tym ©0 
zniszczomo i. zgładzono. Niemniej prowokuje 


się w dalszym ciągu, podnieca się nastrój mas, 
jakby się chciało rozpalić nową wojnę. I spójrz 


cie na skutek! To, co się dzieje przed hote- 
lem Adlona jest dokładnym powtórzeniem 


dziane przez Thiers'a w r. 1871: 


Nr 206. 


żliwia się Brockdorffofi dopięcie rezultatu w 
| boku rokowań 4.naszymi przeciwmkawi. BE 


wątpienia, warunki pokojowe sę twarde, nie-/ 


które z nich nawet niewykonalne. Trzeba mi- 
mo to dyskutować rozsądnie i zaprzestać pro- 


wokacyjnych mów, robiących na. zagranicy. 


wrażenie, że Niemcy z r. 1919 są takimiż, ja- 
kimi byli w r. 1914. Naród niemiecki jest jesz- 
cze początkującym w polityce i w słabości swej 
daje się porwać do bezmyślnych ruchów. Na- 
leży więc pozbyć się w chwili obeanej wszel- 
kiej namiętności, a słuchać tylko głosu moz- 
sądku. Przypomnimy sobie słowa wypowie: 


zwyciężeni, musimy chodzić z -glową pochylo- 


Nastrój zebrania, na początku wnegi w sto- 
sunku do Bernsteina, stopniowo zmienił się 
na korzyść mówcy, a gdy wspomniał o niedo; 
rzałości politycznej Niemców rozległo się zt 
nomyślne: bardzo słusznie! 

+ 
A ++ 
. „Vorwärts“ donosi, że zarząd partyjnyiso- 
cjalistów większości zaproponował. międzyna- 
rodowemu biuru socjalistycznemu w Amster- 
damie zwołać w krótkim czasie międzynaro- 
dowa komisję w celu określenia stanowiska 
do pokoju wersalskiego. 
* 


so 
Na posiedzeniu Rady Del. Rob. i Żołn. 
tw Berlinie poseł Cohen (lewy szajdemano- 
wiec) krytykował politykę zewnętrzną rządu: 
W ciągu sześciu miesięcy rząd mie uczy» 
nit nic dła zapewnienia rozsądnych warumków 
pokojowych. Nie zrobiono nie w kierunku 
pr ania Francuzów, że mogliby być od- 
szkodowani w inny sposób, aniżeli przewidu- 


miejsce w Czechach w ostatnich dniach, wsku- | je traktat. Formalne zrzęczeńie się Alzacji-L - 


taryngji wywołałoby wrażenie niezwykłe, Pro- 
testy rządowe były niezręczne. Ze stanowiska 
socjalisty nie można uznać za słuszne postępo- 
wania ludzi, nie chcących podpisać traktatu, 
„coprawda niewykonalnego, lecz w którym ao- 
gą być poczynione POZEW 


* 

„Freiheit“ oświadcza: „Nie chodzi o py* 
tanie, czy mamy podpisać pokój, lub nie. Dziś 
podpisać mogą traktat Niemcy; prawda, że 
Niemcy rozbite i umęczome, lecz mimo wszyst- 
ko Niemcy. Nieco później zawrą pokój już nie 
Niemcy, jałko oałość, lecz republiki nadreń- 
skie albo bewarskie*, 

(i. m. b.). 


 PZSTERZRYA AO TYRONE ICE OP TO CE RODA a a OE AZIROJ BRODY 
Na marginesie. 

> Mniemanie, jakoby Lloyd George był 
pierwszym, który wypowiedział wojnę prasie 


jest słanowezo błędnem. Wysiąpienie Lloyd 
George'a było tylko głośniejszem i odbilo się 


|oechem w całej Europie. Pierwszym, ale to 


e pierwszych najpierwszym, był nie kto inny, 
jak właśnie prezydent. Warszawy Drzewiecki, 
On to powiedział, że w obecności przedstawi 
cieli prasy czuje się, jak w cyrkule. Dowie 
dział się o tem Lloyd zee pł SEL he 
myśl przypadła do gustu. y nadarzy 
sę. okazja, palnął, że woli dobry pokój, niż 
dobrą prasę. Bezstronnie rzeczy biorąc, trze 
ba przyznać, że powiedzenie prezydenta Drze- 
wieckiego było mocniejsze, jędrniejsze i œ 
fektowniejsze. 

Atoli ruch przeciwprasowy, żapoczątko- 
wany przez tych dwóch mężów, zaczyna rós 
snąć w siły i przybiera coraz większe rozmia= 
ry. Uniemożliwianie dziennikarzom obecno» 
ści na zebraniach i posiedzenach, które do+ 
tychczas jedynie dzięki prasie podlegały pew- 
nej kontroli opinji publicznej, jest 'coraz czę: 
ściej uprawiane przez różnych panów, którzy 
widocznie mają coś do utajenia, lub są w ko- 
lizji ze swojem sumieniem i, obawiając się 
wyciągania spraw i sprawek na światło dzien= 
ne, głoszą hasło: „niech bieda śpi”. > 

Do koalicji przeciwprasowej przystąpiły 
przed paroma dniami rada główna opiękuiir 
cza oraz żebranie reprezentantów towarzy* 
stwa kredytowego miejskiego. Jest obawa, że, 
jeśli do kampanji przeciwprasowej przylączy 
się jeszcze kilku sojuszników, natenczas siód- 
me mocarstwo, jak do niedawna jeszcze pra- 
sę powszechnie nazywano, będzie musiało u- 
ledz i zejść z areny dziejowej, jak- zesały 
niedawno trzy inne niemniej potężne mocar- 
stwa. i 

Lecz wróćmy do owych-dwóch konspirđ= 


cyjnych zebrań: rądy głównej opiekuńczej ł 


reprezentantów towarzystwa kredytowego 
miejskiego. Nad czem radzono w R. G. O. nie 
udało mam się jeszcze dowiedzieć, Natomiast 
pewien niedyskretny  kamienicznik>- repre 
zentant opowiedział nam w dyskrecji (prosi- 
my również o dyskrecję), że sprawa poprawy, 
bytu w ików i służby wcale poruszoną nie 
została. Sprawa ta jest już załatwiona w ten 
sposób, że, o ile strajkujący nie wrócą do: pra- 
cy, miejsca ich zajmą panienki z kresów. Mogą 
tsługiwać jako kelnerki, dlaczegóżby nie mia 
ły pracować w. towarzystwie kredytowam 
miejskiem. Na pouinem posiedzeniu omawia» 
no daleko ważniejszą sprawę, sprawę urucho 
mienia przemysłu budowlanego. Jak zape 
wnił nas kamienicznik - reprózentant, wła* 


„Jesteśmy, ' 


ściciele domów w Warszawie postanowili £ . 


dniem. 8 lipca przystąpić do przebudowy 
wszystkich skłepów i większości mieszkań W 
swych domach. Dziesiątki tysięcy mularzys 
malarzy, cieśli, ślusarzy, zdunów i innych rze* 
mieślników, pozostających od pięciu blisko 
lat bez pracy, odrazu znajdzie zajęcie! Trzy” 
mają zaś całą tę sprawę w tajemniczy, gdy 


„obywatele* chcą polskiemu społeczeństwu | 


sprawić miłą niespodziankę. > REŻ 
(o. Tymczasem zaś gremialnie wymawiają 
iero APR zgi 
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Nr. 206. 


dak Anglia dba o mieszkania 


dla iudi. ' 


Anglja jest jednym z nielicznych krajów, 
który od dwudziestu lat dąży niezmordowa- 
nie do ulepszenia warunków mieszkaniowych. 
W roku 1890 wydano „ustawę mieszkaniową 


wzrost ludności hrabstwa, londyńskiego okre- 
lono na 400 tysięcy dusz, to budowanych 
mieszkań zmniejszyła się trzykrotnie w porów- 
naniu. ze sianem przed 10-ciu laty. Na wsi 
sprawa jeszcze bardziej była zaniedbana, gdyż 
łam nie budowano wcale i niedobór will 
(cottage) wynosił 120 tys. 

By zapobiedz złu wydano „ustawę o pla- 
nowaniu miast“ w r. 1909, upoważniającą ad- 
młnistracje lokalne, do wyasygnowania tun- 
duszów na urządzenie miast. na kupno gruntu 
i budowę domów. W roku 1914 wydano dri 
ga ustawę na wzór ustawy z r. 1909 t. j. domów 
dla pracujących. Wojna przeszkodziła wyko- 
naniu jej, 

Dnia 18 marca 1918 r. Hayes Fister, se- 
kretarz stanu do sprąw wewnętrznych, jeden 
2 filarów konserwatystów, ogłosił bankructwo 


inicjatywy prywatnej i niezbędność interwen- | 


cji rządu, od którege żądał wyasygnowania na 


DE a= MR 


, „R OBOTNIK*, wtorek, 3 czerwca 1919 r. 


cych z moratorjum komornego dla rodzin żołnierzy 
wzięły na siebie gminy | że chyba w analogiczny 
sposób i tu trzeba będzie postąpić. Niepodobna bo- 
wiem nie wejść w polozenie właścicieli nierucho- 
mości (p. marszałek wie, nad kim się litować, 
przyp, Red.), względem których dzisiejsze prze- 
pisy dekretu są — niem p. marszałka — nie- 
sprawiedliwe, gdyż inaczej nawet po nastaniu nor- 
malnych stosunków niktby nowych domów budować 
nie chciał, (A czy dziś są nonmalne czasy? Przyp. 
Red.). 


nych przez właścicieli nieruchomości. 

W końcu awdjencji p. marszalek zwrócił uwagę ' 
na dalszą treść przedłożonego sobie memorjału, ty- 
czącą się konieczności ochrony prawnej dla sklepów, 
pensjonatów, hoteliizakładów przemysłowo-handio- 
wych i wobec przedstawionych sobie dowodów u- 
prawianej w tej dziedzinie na szeroką skalę, li- 
chwy— obiecał swe życzliwe poparcie i tym naszym 
postulatom. 

Również przychylnie przyjął do wiadomości p. | 
marszałek żądanie nasze wydania zarządzenia o 
wstrzymaniu wszystkich eksmisyj aż do zatwierdze- | 
nia i wejścia w życie nowego prawa o lokatorach 
i na tem przeszło pólgodzinną audjencja zakończona 
została. $ ; 

W imieniu Komitetu Organizacyjnego 


Prezes inż. Stanisław Trylski, 
Sekretarz St Lipski, 


Warszawa, dnia 1 czerwca 1919 r. 


Sl i wada potrynają tat. 


Leży przed nami sprawozdanie Piotrkowskie- 
go Stowarzyszenia Rolniczo-Handłowego w Piotre 
kowie z operacji przez tę instytucję w 1918 r. do 
konanych. 

Ze sprawozdania tego widzimy, że spółdziel- 
cza ta instytucja, mająca za zadanie ułatwianie 
większym posiadaczom rolnym korzystnego kupna 


przez zarząd tej instytucji zestawionym. Otóż, że 

syndykat ten rozliczne w ubiegłym roku ponosił 

straty. I tak: straty na towarach kolonialnych rb. i 
24686 kop. 16; na zbożu rb. 3787 kop. 03;; na ma- | 
nufakturze rb. 77658 kop. 14; na sklepie rb. 27897 | 
kop. 95; na kartoflach rb. 15781 kop. 46; na walu- | 
tach rb. 17221 kop. 42; straty bieżące rb. 13985, 
kop. 2; łącznię strat rb. 180417 kop. 41. — Strat, | 
niewiadomo z jakich powodów wynikłych. A je i 


| dnak jest i zysk i to zysk, ze sprzedaży węgla I soli | 


powstały. 
Gdyby sól i węgiel nie dały olbrzymiego do- 
chodu rb. 223900 kop. 96 — nie byłaby ta wzoro- 


wa kooperatywa wykazała zysku rb 183388 kop. | 


57. — lecz dałaby stratę w sumie rb. 40517 kop. 


Kosztem konsumentów soli i węgla został ura- 
towany honor dyrektora zarządzającego Piotrkow- 
skim Stowarzyszeniem Rolniczo-Handlowym p. Ka- 
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Rok 1919. P. U. Z.: w styczniu — 8.650 pud, w 
lutym — 7,827 pud., w marcu — 5583 pud, w 
kwietniu—nic! razem za 4 miesiące P. U. Z. 22.010 
pud. e 
Prócz tego z Poznańskiego otrzymano przez P. 


,U. Z! w marcu 152.340 pud., w kwietniu 149.340 pud. 


Razem 302,040 pud. 

Czyli; że ogólem za pierwsze 4 miesiące 1918 r., 
podczas okupacji, miasto otrzymało 2,475.500 pud, 
w r. 1919 za tenże czas, po odzyskaniu wolności, tyl- 
ko 922.750 pud.! Jeżeli zaś odliczyć 302.040 pud., 


Sąd Najwyższy w dniu 30 maja ogłosił wy- 


rok w sprawie unieważnienia mandatów po- 


selskich w Kielcach i w Lublinie. W okręgu 
kieleckim zakwestjonowane były trzy man- 
daty posłów z P. S. L., Pitra Piwki, Jana Lew- 
docha i Andrzeja Walerona. Na pudstawie art, 
8, 90—92, 94, 97 i 101 ordynacji wyborczej 
Sąd Najwyższy unieważnił mandaty posłów 
Piwki, Ledwocha, na miejsce których wejdą 
dotychczasowi kandydaci z tej samej listy P; 
S. L.; wobec tego ugrupowanie partyjne w. 
Sejmie nie ulegnie żadnej zmianie. 

Sprawa unieważnienia wyborów lubel- 
skich powstała na skutek protestu Generalne 
go Komitetu Wyborczego, który zakwestjono- 
wał wybór dziewięciu posłów sejmowych, po- 
nieważ dzięki zaburzeniom w czterech obwo- 
dach okręgu lubelskiego wybory wogóle się 


nie odbyły, a co do dziesięciu innych obwodów 


początku 3 miljardów. Komitety zajęte wpro- fii zimierza Goebla, a uratowany został bez dużego | q omisarz generalny również się domagał uzna- 
wadzeniem w życie wspomnianych ustaw o bu- s í wysiłku, gdyż pod. koniec ubieglego roku miesz | nią nieważności głosowania. W tej kwestji Sąd 
wie mieszkań robotniczych i planowamu kańcy Piotrkowa płacili w Piotrkowskiem  Sto- (Najwyższy na podstawie art. 90, 92, 94, 35—42, 
miast zostały zreorganizowane, wzmocniono Do warzyszeniu Rolniczo-Handlowem za korzec węgla | gg ; 100 ordynacji wyborczej unieważnił man= 
inspektoraty w okręgach o gęstszej ludności | Zarządu Klubu Sejmowego Polskich Posłów | koron 50 (Pi eódaiesiąt)- ; | daty posłów: Feliksa Starzyńskiego i towarzy- 
Pozostającej pod dyrekcją znakomitego archi- Socjalistycznych Czy w dalszym ciągu konsumenci soli i wę: | a naszego Tadeusza Dymowskiego. 


kta Raymonta Unwyin, zapewniono wydatną 
Pomoc władzom lokalnym w ich dążeniach do 
polepszenia mieszkań ludowych. 

Odnośne projekty w drugiem czytaniu 
Przyjęte zostały w Izbie gmin w końcu lute 
go r. b. W dyskusji szczegółowej poseł Addi- 
Son, zawiadomił o zamiarach rzędu wybudo- 
wania w r. b. 100 tysięcy domów, w roku 1920 
—200 tys., zaś w r. 1921 — 500 tys. Państwo 
Pokryje ewentualny niedobór roczny: pożycz- 

a nie przekraczająca dwóch trzecich dochodu 
włożonego kapitału. Wydatek roczny przewi- 
dziany jest w wysokości 170 mil. franków, ka- 
Pital zakładowy wynosi 4 miliardy. 

A możeby tak nasz-Sejm w tym wzzlę- 


z zechoiał pójść w ślady demokracji Zacho- | m, Warszawy”, pomimo, że została ona przez lA ekupania f ohemie. nie er eti a wystę z epad ane A 
Ą G. m. b.). autora wręczona wszystkim pismom codzien- 3 4 u i w zarn ów ppł. E S 
nym, — Komitet organizacyjny zwraca się ni- Na ostatnim posiedzeniu R. M. odczytał r. m, Sąd Najwyższy tylko wa manda- Aa 
niejszem do Zarządu Klubu z uprzejmą pr- | Mayzeł swój referat w sprawie ziemniaczanej. Przy- | ty unieważnił, pozostałe zaś osiem utrzymał 


W sprawie lokatorów. 


Od Komitetu Organizacyjnego „Związku Loka 

w m. Warszawy' otrzymujemy następujący ko- 
Munikat z prośbą o umieszczenie: 

W myśl uchwały Zgromadzenia organizacyjne- 
BO z dnia 29 maja Komitet zloży! p. Marszalkowi 

imu uchwałę, zawierającą szereg zasadniczych 

Postulątów, į uznanych za konieczne uzupełnień 
»uekreju o ochronie lokatorów", z prośbą aby p. 
Marszalek zechciał wpływem swoim umożliwić 
©lkowite wcieienie tychże w życie. - 

Pan marszalek przyjął naszą delegację bardzo 

chylaie w dniu 31 maja r. b. i wdał się z nią 
* dluższą dyskusję. oraz wysłuchał życzliwie: uza- 
na *enia z:ożonych postulatów ze strony prezydjum 
Siegzeji a także niektórych jej czlouków. 

Główną uwagę p. marszalka zwróciły. naczelne 
Postulaty nasze, żądające, aby przy zatwierdzeniu 


Meeme MN m, w W O O OE O A A 


— A w, 


: grożone już w najbliższych dniach życiowe in- 


w Warszawie. 

W przekonaniu, że obrona interesów pra- 
cującej ludności miejskiej i robotników, leży 
Polskim Posłom Sejmowym przedewszysikiem 
na sercu, — w przekonaniu dalej, że właśnie 
Socjalistyczny Klub Sejmowy, jako najliczniej- 
sza reprezentącja poselska polskiej klasy pra- 
cującej w Sejmie Ustawodawczym — powoła- 
nym jest w pierwszym rzędzie do obrony in- 
teresów lokatorów, —w przeważnej większości 
z robotników się skłądających, — w uznaniu: 
wreszcie tego znamiennego faktu, że jedyny 
tylko „Robotnik* ze wszystkich pism codzien- 
nych warszawskich zamieścił w całości w nu- 
merze z dnia 29 maja „Odezwę do lokatorów | 


pozycją i prośbą o łaskawe wniesienie na naj- 
bliższem posiedzeniu Sejmu wniosku nagłego 
następującej treści: i 
„Sejm wzywa Rząd, aby ze względu | 
na prawdopodobne zasadnicze zmiany w |! 
podlegającym w najbliższym czasie kon- 
stytucyjnemu zatwierdzeniu „Dekrecie o 
ochronie lokatorów“ między innemi tak- 
że na korzyść samych lokatorów zarządził 
natychmiastowe zawieszenie wszystkich | 
prawomocnych eksmisji aż do dnia wej- | 
ścia w życie nowego prawa i to nie wy- 
łączając sklepów, hoteli, pensjonatów i za- 
kładów przemysłowo-handlowych'. 


Komitet organizacyjny zwraca uprzejmie 
uwagę, na podstawie codziennej praktyki i 
znajomości sytuacji lokaiorńw, że zarządzenie | 
takie jest niezbędnem ze względu na za- 


gla mają pokrywać straty, które Piotrkowskie Sto- 
warzyszenie Rolniczo-Handlowe z powodu złej go- 
spodarki ponosi, niech na to odpowie Ministerjum 
Aprowizacji, po uprzedniem zbadaniu, jaką ilość 
soli i węgla ta instytucja otrzymała i po jakiej ce- 
nie je" sprzedawała, — gdyż sprawozdanie tej 
instytucji obrotów na rachunku soli i węgla jak | 
i na rachunkach innych towarów nie wykazuje | 
wcale. A niewiadomo, czy czyni to rozmyślnie, czy | 
też przez nieświadomość rzeczy. 


Orwicz. 


` 


Syndybat Balaio EP. U. L 


taczamy z niego parę cyfr, oraz danych. żeby czyta» . 
jący ogół mógł należycie ocenić, czem dla nas jest 
Syndykat Rolniczy, oraz państwowy Urząd ziemnia- 
ezany. 

Do chwili opuszczenia stolicy przez okupantów 
miastu dostarczały ziemniaki tenże Synd. Roln. oraz 
t zw, „Venkehrsabteilung"*, Zdawałoby się, że z 
chwilą wypędzenia najeźdźcy i przejęcia władzy 
przez nasz wlasny rząd — warunki aprowizacyjne 
znakomicie się poprawią, już choćby dlatego, że spi- 
chlerz Polski nie będzie odtąd przez wroga rabowa- | 


| ny. Niestety, nietylko, że oczekiwana poprawa nie 


nastąpiła, ale, co smutniejsze— właśnie od tego cza- 
su stan rzeczy: bardziej się pogorszył i pogarsza się 
nadal stale! 

Gdy w Kongresówce i Poznańskiem ziemnia- 
ków jest tyle, że się psują i gniją — stolica kraju 
się glodzi, magazyny miejskie stoją pustkami, nawet 


kartofle prywatnie, placąc przeszło 100 marek za ko- 


Powyższy wyrok zapadł odrazu w moty= 
wowanej postaci. Sąd Najwyższy wyszedł w 
nim z założenia, że w razie uznanej przez Sąd 
potrzeby częściowego ponowienia wyborów 
poselskich w jakimś okręgu, nie należy wzru- 
szać tam mandatów poselskich, na których los 
ponowne wybory, według wszelkich obliczeń, 
wpłynąć nie mogą, byłoby to bowiem bezce- 
lowe i szkodliwe przerywanie ciągłości pracy 
poselskiej. W imię tedy powyższej zasady, 
przyszedłszy na podstawie szczegółowych obli- 
czeń do wniosku, że taki czy inny układ głosów 
w owych trzynastu obwodach okręgu 22, w 
których obecnie, z woli Sądu, ma się odbyć 
głosowanie wyborcze, mógłby wpłynąć jedy- 


tymczasowo w mocy, zastrzegając, że, po do 
konanych wyborach uzupełniających w trzy- 
nastu obwodach, Główna Komisja. Wyborcza 
22-go okręgu dokona ostatecznego rozdziele- 
nia wszystkich mandatów. č 


e ae ae m e 


Eronika polityczna. 


(PAT.). Onegdaj Naczelnik Państwa odwiedził 
Grodno. Cała ludność, bez różnicy narodowości i 


wyznania, zgotowała mu uroczyste i serdeczne przys 


jęcie. - 
Pociąg stanął na dworcu grodzieńskim o godz. 
8.20 pp. Naczelnik Państwa wyszedł ze świtą w to- 


warzystwie angielskiego genera.a Carton de Wiart 


i odbył przegląd kompanji honorowej. Na powita- 
nie zgromadziłi się na dworcu przeustawiciele 
władz wojskowych i cywilnych na Wschodzie. a miae 


Nowego prawa o lokałorach Sejm uchwalił morato | teresy bezrobotnych, rodzin wojskowych i t. p., | rzec, kiedy w Kaliskiem np. dostać je można po 12 | nowicie: generalny komisarz cywilny ziem wschod- 
Tum. wzgl, zwolnienie z oplaty komornego za mie- — 14 mk., w Poznańskiem nawet po nich — Osmołowski, dowódca frontu — gen. Szep- 


ia małe do jednego pokoju z kuchnią włącznie 

ki rodzin żołnierzy, dla wdów i sierot po nich, dla 
walidów, a także dla bezrobotnych. 

Nie kwestionujące słuszności tych pożądanych 

Zmian w dekrecie wyraził jednak p. marszałek pe- 

e wątpliwości eo do rekompensaty za ponoszone 


masowe wypowiadanie lokali sklepowych i 
przemysłowych, stojących obecnie poza ochro- | 
ną prawną, — w przeciwnym bowiem razie 
groziłby już w terminie 1 — 8 czerwca, a tem- 
bardziej w terminie 1 — 8 lipca — nieobliczal- , 
ny w swych skutkach kryzys mieszkaniowy. 


a także ze względu na lichwiarskie praktyki i | 
f 


8 — 10 mk. za 
korzec. : 4 2 

Tymczasem dostawcą miasta jest w dalszym cią- 
gu ten sam Syndykat Roln., zaś dawny „Verkehrs- 
abt.“ został przejęty przez państwowy Urząd ztem- 
niaczany. I cóż się okazuje? Gdy za czasów okupan- 
ta Syndykat Rolniczy (znał widać mores!) dostarczał 


tycki, komisarz okręgowy — Jamonttj, dowódca 
twierdzy Grodna — gen. Fałewicz, prezydent mia- 
sta — Listowski i inni. Prezydent miasta przy Sło- 


wach powitania podał w imienin ludności chleb i 
s$l. Następnie cały orszak udał się w samochodach 


i powozach przez ulice miasta do kościoła tarnego, 


W ten sposób przęz właścicieli nieruchomości stra W przekonaniu, że apel nasz dzisiejszy W znaczne jednak ilości, w odpowiednich miesiącach | gdzie w czasie nabożeństwa przemówił od ołtarza 
ŻY i zadał pytanie delegacji. w jaki sposób projektu- | całej pełni swój skutek odniesie, kreślimy SIĘ | wolnej od okupanta Warszawie dostarcza znacz- | do Naczelnika Państwa dziekan .ks. Żebrowski, a 
łe nie mniej. Tablica póniższa uwydatnia to: następnie biskup połowy, ks. Gall z ambony do 


Wg tej sprawy i czy wyobraża sobie, a- 
i „Skarb państwa ciężary stąd powstające „mógł 
Sy na siebie. Odpowiedź ze strony prezydjum 
Sgacji bramiała w ten sposób. że chodzi tu o za- 
Pieczenie tak żywotuych interesów mil'owowych 
Tzesz lokatorów, wobec czego społeczeństwo, jako 
> oraz Państwo i Skarb muszą znaleźć na to 
mi ki finansowe aby zabezpieczyć kraj przed skot 
Mi rozpaczy wyrzucanych na bruk poszkodowa- 
| gich przez wojnę t los obywateli państwa. — że 
rj nie jest rzeczą inicjatywy społecznej dawać 
KR ekty budżetowe a wystarczy stwierdzić takt, 
| 4a lest to rzeczą Sejmu 1 Rządu. W dalszej dysku- 


| EZRAZE ameen Z W Z a 


z wysokiem poważaniem - 


za Komitet organizacyjny E 

Związku Lokatorów m. Warszawy 

Prezes Inż. Staa. Trylski w. r. 
Sekretarz: Stan. Lipski w. r. 


g ; 


Polskiej Partji Socjalistycznej odbędzie się | 


we czwartek 19 czerwca o godz. 10 rano w | 


s- Rok 1918: w styczniu — 829.700 pud., w lutym 
— 827,100 pud., w marcu — 522, 500 pud, w kwiet- 
niu — 899.700 pud.; razem za 4 mies. 1.579.000 pud. 

Rok 1919: w styczniu — 200.600 pud., w lutym 
— 198,500 pud.. w marcu — 157,900 pud.. w kwiet- 
niu — 46,700 pud.; razem za 4 mies. 598,700 pud., 


` to znaczy o 1,009,900. pad. mniej! 
Posiedzenie plenarne Rady Naczelnej | , 


Przyjrzyjmy się tabelce porównawczej ilości 
Ziemniaków, dostarczonych przez dawny „Verkehrs- 
abt.*, a obecny, czyli państwowy Urząd ziemnia- 
czapy; N l ` 
Rok 1918: w styczniu — 71.500 pud., w lutym — 


instytucje miejskie muszą zakupywać dla 


wojska. > 
Po nabożeństwie odbył się na placu przed Fare 
przegląd oddziałów wojskowych załogi grodzień- 
skiej oraz defilada różnych szkół i cechów oraz ©- 
chron polskich i żydowskich. Wśród jednych i dru- 


gich niektóre wystąpiły ze. swojem sztandarami. — 


Tłumnie zgromadzona na placu ludność wznoswa 
gromkie okrzyki na cześć Naczelnika Państwa oraz 


Naczelnego Wodza i armji polskiej. Wśród: tych o- - 


wacyj Naczelnik Państwa pojechał na zamek, gdzie. 


zgromadzili się przedstawiciele 30-tu organizacyj. > 


miejscowych oraz ludności ziemi grodzieńskiej. z 


dla klas pracujących“, dzięki której miasta i Ponieważ według memorjału delegacji stopień | wszystkich przedmiotów potrzebnych w rolnictwie, | które otrzymano z Poznańskiego, to pozostanie | 
Przedmieścia Londynu, Birminghamu, Liver: | uprawnienia lokatora wspomnianej wyżej kategorji | posiadała również koncesję na sprzedaż soli i wę- 620.710 pud., czyli czwarła część tego, co miasto do- | 
poolu, Glasgowa i t. d. zabraly się do syste- | do korzystania z projektowanych ulg ma zależeć od | 8la stawało za czasów okupanta. 4: 
maiycznego rozbudowywania domostw ludo- | opinii komitetów domowych, które pod hasłami Syndykat ten w ubiegłym roku sprawozdaw- Jednocześnie ludność Warszawy o 100,000 głów ; 
wych. Jednocześnie najnowsze zdobycze hy- Związku lokatorów obecnie się tworzą — p. mar | Czym, wykazał zysku bruto rubli 761645 kop. 17. „| się powiększyła, więc klopoty jeszcze większe. ` ; 
gieny, zmysł praktyczny przemysłowców połą- | szałek dopytywał się również o szczegóły tej or Sprawozdaniem tej instytucji, stanowiącej Z korespondencji, którą referat przytacza; wł 
czony z potężną tradycją kooperatyw, jakoteż | ganizacji, przyczem jeden z uczestników delegacji | Własność pewnej grupy. nie interesowalibyśmy się doćzne, w jaki lekceważący eposób traktuje zobo- żę 
głęboko sięgający wplyw nauk Ruskina, doty- | wyjaśnił znaną mu z doświadczenia bardzo użytecz- | weale, gdyby nie fakt, że ma czysty dochód rb. wiązania swoje. spycha winę na chłopów, na brak 3 
czących piękua miast i- otoczenia Życia ©0- | ną rolę, jaką Komitety podobne na Ukrainie od- | 183393 kop. 57, wykazany w roczniku tej instytu- | komunikacji, dostarcza jednak jednocześnie berlin- ; 
dziennego doprowadzily do zakladania miast- grywaly i odgrywają. ; cji złożyły się takie pozycje, jak czysty zysk ze | pami do pobliskich miejscowości, a nawet sprzedaje 3 
ogrodów, wzorem których posłużyć mogą Le- W sprawie itum przyszłego prawa p. mar- | sprzedaży soli rb. 144577 kop. 78. — z węgla rb. otrzymane, od ziemian ziemniaki kontyngentowe — . 2 
ver przy fabryce mydła „Sunlight“ į Cadbroy | spałek wyraził, niestety, zdanie, że istnieją projek- | 79828 kop. 18. R ionann vidan 5 
przy fabryce czekolady w Bournville.. Spe ty pewnych kół sejmowych (do których p. marsza- Jeżeli przyjmiemy pod uwagę, że głównym P. minister aprowizacji, oraz państwowy Urząd + 
cjalne towarzystwa-kooperatywy wybudowały | tek należy, przyp. Red.). aby znieść obceny zakaz | celem omawianego syndykatu „było dostarczanie | ziemniaczany skargi magiatrani pożowkwiają BOR E 
czarujące przedmieścia ogrody w Hampstead, | wymawiania mieszkań oraz aby umożliwić pewne | Swoim stowarzyszonym przedmiotów i artykułów | odpowiedzi albo na nie nie reagują. À A 
rswiok i in., zaś za inicjatywą zwolenników | nielichwiarskie podwyżki komornego. Kilku człon- | do wprawy roli potrzebnych, zać koncesję na sól Referent r. Mayzel kończy referat S-ma wnio Ż 
Owen'a (czyt. Oun — burżuazyjny marzyciel | ków a delegacji zastrzec się musiało kategorycznie | i węgiel ONAA RY CORE. OWOCOW || ami, 2 których przyłaczamy ostatni: 2 sg d 
angielski, pragnący zapomocą zrzeszeń wy- imieniem lokatorów przeciw urzeczywistnieniu ta- rzędy udzielające tych koncesji miały przeświad- R. M. zechce „poczynić kroki. gdzie należy, aże- z 
twórczych zniszczyć skutki kapitalizmu) po- | kich projektów i zwrócili uwagę na elastyczność po- | czenie, że instytucja ta jako spółdzielcza będzie by wyznaczona została specjalna komisja śledcza, y 
_ wstało cale miasto przyszłości — „Garden Ci- | jęcia licawy w takich wypadkach, na trudność obrony | tak sprzedawała te artykuły, iż ogół ludności. na | która zajmie się zbadaniem tej sprawy, wyszuka- x 
ty“ w Litchworth. ze strony lokatorów, gdyby ustalenie w poszcze- | tem cierpiał nie będzie, to przyznać musimy, Że | niem winnych i pociągnięciem ich do jaknajsurow- ZE 
Mimo wszystkich tych poczynań prywat- | gólnych wypadkach musiało należeć do instancyj | wykazany przez ten syndykat — czysty zysk NA | „ej odpowiedzialności*. $i 
uej i społecznej natury, przed wojną wybuchł sądowych, a tymczasem eksmisje mogły być dopusz- soli i węglu rb. 223900 kop. 96.—budzić musi oba- F. x) 
w Anglji ostry kryzys mieszkaniowy. Wzrost | czalne. wę, czy sprzedaż artykułów niezbędnej potrzeby A walcie 
budowy domów nie szedł w parze z wzrostem Musi być zatem rzeczą silnej orgamizacji samych | w odpowiednie ręce oddaną została. Obawę tem l AD 
"ojej mieszkańców, statystyka urzędowa Wy- | lokatorów, masowych petycyj tychże do Rządu i | Słuszniejszą, gdy się ską EA ię ro ko- l I p? : ` -At 
zala, że s w ch SPR f - j ów forsowa- | Operatywa nie zupełnie rządzi. Hall ty pes: kp y ga 
podczas gdy w latach 1911 1921 | Sejmu. unicestwienie tego rodzaju plan Bo Lobi odytamś e inka „ret LEA 8 HAERA : 


230.500 pud., w marcu — 484.500 pud., w kwietniu— 


Wśród licznych przemówień zwracały ogólną uwagę: Z 
4 110,000 pud.; razem za 4 mies. 896,500 pud. 


| powitania, wygłoszone kolejno przez. duchowień 


nad tą sprawą, p. mtrszałek stwierdził. że w. LĄ Warszawie w lokalu redakcji „Robotnika“, 
Poznańskiem przez czas wojny 3; strat pochodzą | Warecka 7 


4 


4. ROBOTNIK“ 


stwo wszystkich wyznań. Przemawiali więc: gro 
dzieński biskup prawosławny, pastor ewangielicki 
i rabim. 

Prezes Centralnej Rady białoruskiej Aleksiuk 
s przejęciem i ząpałem mówił o nowej epoce, któ- 
ra teraz nadeszła również dla Białorusinów, gdy po 
wielu latach strasznego ucisku obcych, dzięki Pol- 
-$œ i jej Naczelnikowi Piłsudskiemu, zawitała dlą 
całej ludności tych ziem era wyzwolenia i pomyśl- 
ności. To właśnie głębokie przeświadczenie i szcze- 
ry entuzjazm górowały w zachowaniu się całej lud- 
ności. Ludność polska miasta i wsi witała wodza 
z zapałem i rozrzewmieniem nie do opisania. Mia- 
sto było udekorowane polskiemi sztandarami naro- 
. dowemi i miało wygląd prawdziwie odświętny. Po- 
goda dopisała w tym dniu prawdziwie świątecznym. 
(Obchód zakończył się wspólnym obiadem w hotelu 
„Royal“. 


przyjęcia. Możliwość napaści ze strony Niemiec jest 
wykluczona. Niemcy nie zawahają się znieść tortec 
na swoich granicach (zachodnich?). Są one również 


nem, wykonanie zobowiązań odszkodowania, przy- 
iętych przez Niemcy, pociągnęłaby za' sobą ogrom- 
ne koszty dla Niemiec, zakłóciłaby bieg życia go- 
spodarczego w samych. Niemczech. Ludność krajów 
okupowanych byłaby pod wieloma wuględami skrę- 
powaną w stosunkach z ojczyzną. Wobec tego Niem- 
cy oczekują, iż terytorja okupowane będą ewakuo-| 
wame po podpisaniu pokoju, w pierwszym rzędzie 
zaś przyczółki mostowe. ` 

W międzyczasie winny być zawarte umowy w 
colu unormowania danej okupacji, gdyż obecny stan 
rzeczy nie może pod żadnym warunkiem trwać da- 
lej. Okupacja winna posiadać charakter wyłącznie 
wojskowy. Wodzowie armij okupacyjnych nie mo 
gą mieć żadnej innej władzy, niż ta, jaką posia- 
dają w czasie pokoju wodzowie wojsk niemiec 
kich. Ludności powinno być zapewnione korzysta- 


Telegramy. , 


całkiem bezbronne na morzu. Okupacja mogłaby je- i 
dynie utrudnić, lub nawet uczynić zgoła iluzorycz- / 


wtorek, 3 czerwca 1919 r. 


powiedziane jest, że gwarancje wykonania, jakich | qoli sędziów całego świata. Jeżeli stawiam 
żąda projekt preliminarjów pokojowych, są nie do się w ich położenie, to czuję, że lękałbym się 


takiego upodobniania się do Pana Boga. Z 
chwilą usunięcia z dokumentu pokojowego mo- 


ralnej ozdoby, która ma polegać na wymie- | 


Taa katy, sanie ao Sa W POWO ECO | ai: Paryża, że Konferencja Pokojowa nie 


dla Niemiec możliwym do zmiesienia. Rozu- 
miemy, że jako zwyciężeni musimy ponieść o- 
tiary pod względem potęgi i mienia. Nie zga- 
dzamy się zaś na to, by, jako zbrodniarze, 
podpisać zepchnięcie nas do II-ej klasy na- 
rodów. 

Na pytanie, czy żądane zmiany obaliłyby 
cały układ projektu pokojowego, minister od- 
powiedział: Tegobym nie mógł twierdzić. Jest 
w tym projekcie ogromny zasób solidnej pra- 
cy umysłowej, którą możnaby spożytkować, je- 
żeliby chciano postanowienia, sformułowane 
teraz z najostrzejszą stronniczością tylko na ko- 
rzyść naszych przeciwników, zmienić pod ką- 
tem widzenia, który jedynie odpowiadałby 
sprawiedliwości. I tak pozostałoby jeszcze wie- 
le kamieni obrazy, które należałoby w ińny 
sposób wprzątnąć. : 


fommnikat Polskiego Sztabu Generalnega 


Warszawa, 2 czenwca. 
Komunikat Sztabu Generalnego z dnia 2 
czerwca: | 
Na wszystkich frontach bez zmiany, 
W zast. Szefa Sztabu gen. 
Haller, pułkownik. 


Wojna polsko-niemiecka. 


Poznań, 2 czerwca. 

Komunikat głównego dowództwa z dnia 

` 2 czerwca: ; 

Front północny: Pod Broniewem, Ryna- 
rzewem i Paterkiem odparto patrole niemiec- 
kie. Pod Ludwikowem nieprzyjaciel ostrzeli- 
twał minami nasze pozycje. Na odcinku ku- 
ijawskim i budzyńskim silny ogień broni ręcz- 
nej. Na reszcie frontu spokój. 

Front zachodni: Na południe od Warty 
i na odcinku leszczyńskim odpędzono silne 

- patrole niemieckie. Pod Kolnem lotnik nie- 
miecki ostrzeliwał nasze pozycje. Nowy Świat 
nieprzyjaciel obrzucił minami. Zresztą zwy- 
tła strzelanina. 

Front południowy: Na odcinku rawickim 
spokój. Pod Bestwinem i Urszułą, odparto 
zaczepki patroli niemieckich. Klin nieprzyja- 
ciel obsadził ponownie bez walki. 


nie z pełni praw obywatelskich, zaś władza sądn- 
wa i administracyjna powinna. spoczywać w ręku 
jedynie kompetentnych czynników niemieckich. 
Łączność pomiędzy właściwemi Niemcami, a teryto- 
rjami okupowanemi nie powinna spotykać żadnych 
przeszkód. Wszystkie przepisy i zarządzenia, wyda- 
ne przez władze okupacyjne podczas rozejmu, któ- 
reby nie odpowiadały wyżej wymienionym postula- 
tom, będą musiały zostać odwołane natychmiast po 
podpisaniu pokoju. 

Rządy sprzymierzone i sojusznicze mają do roz- 
porządzenia środki daleko skuteczniejsze niż prze- ` 

2 A : i Paryż, 29 maja. 
moc i lt, aby zapewnić onanie warunków e „GRE 
obcas Wielka waszą Pr aa się w nowych (P. A. T.). (Havas). „Petit Journal pi- 
Nicwezech. : sze: Niemcy zachowują n ar ap aran 

Odtąd żadne państwo nie będzi lo istnieć į manewr, mianowicie reterendum, gdyż Brock- 
samo przez się, każde piany sf hedis pomo- | dorff-Rantzau jest upoważniony do podpisania 
cy i zaufania sąsiadów. Niemcy czują się godnemi | Z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez plebiscyt. 


tego zaufania, i w tym przekonaniu zażądały przy- iri > 
jęcia do Ligi Narodów. Fakt, że Niemcy będą nale. | GĄ0SY Niemieckie przeciwko : 
| podpisania pokoja. 


żały do tej Ligi, stanowić będzie najpewniejszą gwa- 

rancję wiernego wypełnieńia przez rząd niemiec 

ki przyjętych zobowiązań. Wartość gwarancji tej Berlin, 2 czerwca. 
(P. A. T.). Radjotel. st. pom. „Deutsche Ta 

geszeitung* zamieszcza odezwę socjalisty Welsa, 


będzie tem większa, że zwycięzcy gotowi będą do- 
który domaga się, aby Niemcy nie podpisały podyx- 
odpowiedzial- 


pomódz wydatnie Niemoom do odbudowy ich ży- 
cia gospodarczego. Propozycje Niemiec zostały po- 

towanego pokoju i tem samem calą 

mość za przedłużanie obecnego u zrzuciły na 
enteuty na 


dyktowamne przez pragnienie ustanowienia trwalo- 
go pokoju. Zależy jedynie od rządów sprzymierzo- 
imperjalizm ententy, Wkroczenie wo 
ziemię niemiecką — pisze: „Deutsche Tageszei- 


Ważne narady w Berlinie. 


Berlin, 2 czerwca. 
(P. A. T.). Radjotel. st. pozn. Telegraficz- 
nie zwołano do Berlina posłów wszystkich od- 
łamów politycznych. W pierwszych dniach te- 
go tygodnia odbędą się ważne narady frakcyj- 
ne. ; 


Ostatni manewr niemiecki, 


ene n e aao 


Wroczyński, gen. podp. koju o charakterze trwałym, uważają jednak za 


i i j | swój obowi wskazać ciężkie następstwa, jakie 
Wynik WYLOTÓW U Pornatit ROG E aas aab ca Rosji może służyć 
Poznań, 2 czerwca. _* jako przykład takich następstw. Robotnicy Niemiec 

(P. A. T.). Według dotychczasowych wy- | zawsze pragnęli pokoju i sprawiedliwości, pragną 
ników wyborów wczorajszych do Sejmu Usta- ł ich dzisiaj również. Niemcy występują w imieniu 
wodawczego w Poznaniu padło: na listę 1 | całej ludzkości. Najwybitniejsze jednostki całego 
(Zenkteller) 3 głosy, na listę 2 (kampromuzo- | świata pragną sprawiedliwego pokoju. Gdyby to 
wą) 54,000, na listę 3 (socjalistyczną) 4,200, į pragnienie miało być zawiedzione, to idea spra- 
na listę 4 (stronnictwa ludowego) 850, Co do ! wiedliwości zostałaby pogrzebana na przeciąg stu- 


nych i sojuszniczych dać ludzkości pokój, którego 
tung* — nastręczy najlepszą sposobność do zrewo- 


trwałość bylaby zapewnioną. Niemcy nie mogąc 
lucjonizowania proletarjatu całego świata. Żadna si- 


żenia podpisu pod układ wersalski. 

Nielson, członek zarządu duńskiej socjalnej de- 
mokracji, ogłosił w piśmie „Vorwärts“ list otwarty 
do socjalno-demokratycznego biura międzynarodo- 
wego, wzywający międzynarodówkę socjalistyczną 
do natychmiastowej akcji. Stwierdza ou, że warun- 
ki ententy w niczem nie uwzględniają życzeń, wy- 
rażonych niegdyż na konferencji socjalistycznej w 
Bernie. 


prowincji obliczanie jeszcze trwa. | leci i ustrój państwa, opartego na moralności, był- 
} by zachwiany. Nowy pokój powinien być pokojem 
| sprawiedliwości, powinien się opierać na umo- 
| wach, mających jako podstawę noty wymienione 
| 8-go października i 5-go listopada r. 1918. Sprawie- 
dliwość i swobodny rozwój wszystkich stron kon- 
traktujących stanowić mają jedyne i zarazem naj- 
pewniejsze gwaramcje przyszłego traktatu. Naród 
niemiecki, który znajduje się w stadjum tworzenia 
nowego państwa, opartego na' podstawie pracy i 
wolności, zwraca się do swoich przeciwników 
| wczorajszych. Żąda on. takiego pokoju. na jaki bẹ- 
dzie mógł się zgodzić z czystem sumieniem. 


$ 
! Udezga rząda niemieckiego. 
| 


Delegacja ukraińska we Lwowie. 


Lwów, 2 czerwca, 
(P. A. T.). Wczoraj po południu przyby- 
la tu delegacja ukraińska, która zamieszkała 
w hotelu krakowskim. Składa się ona z kil- 
ku oficerów, na których czele stoi b. podpuł- 


|. kownik armji austrjackiej, generał strzelców 
ukraińskich, Delkin. Delegacja przyjechała : 


do Lwowa automobilami w asystencji dwóch 
oficerów polskiej żandarmerji. Oficerom u- 
kraińskim pozostawiono broń. Delegacja ta 
przyjechała z propozycją zawarcia rozejmu. 


Dziś rano przyjął delegację generał Iwaszkie- ' 


iwiez. Urzędowa „Gazeta Lwowska“ dowiadu- 
je się, że władze tutejsze nie są upoważnione 
do żadnych rokowań. Miarodajne czynniki 
lwowskie zawiadomiły natychmiast o przyby- 


ciu delegacji ukraińskiej władze warszawskie. : 


Należy podnieść, że delegacja ukraińska skła- 
da się jedynie z oficerów, niema zaś żadnego 
przedstawiciela władz cywilnych. 


Pogrzeb é. p. Kolbaszowakieoc. 


©. Lwów, 2 czerwca. 

o (P. A. T.). Dziś po południu, o godzinie 
6 odbył się tu pogrzeb ś. p. Edmunda Kolbu- 
szewskiego, znanego dziennikarza lwowskiego, 
Kierownika oddziału P. A. T. we Lwowie. 


same wywrzeć presji w celu doprowadzenia do po- 
ła na świecie nie może zmusić Niemców do poto- 


Wręczenie waranków pokojowych 
i delegacji aastrjackiej. 


Paryż, 2 czerwca. 
(P. A. T.). (Havas), Notyfikacja w St. 
(Gennain nastąpiła w poniedziałek, Wręcze- 
mie warunków pokojowych Rennerowi przez 
Dutasta, odbyło się po południu. Podobno 
Renner nie czynił żadnych przeciwstawień. 


Antoaomja dla Raki. 


4, ©). Badjo at. pon. SEDANA 
(P. A. T.). jotel. st. pozn. „L* a- 
Nauen, 2 czerwca. zzz a wzi 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Rząd tion" donosi, że w sobotę przed południem 
' niemiecki wydał następującą odezwę do lud- 
ności niemieckiej wschodnich  prowincyj: 
Kontrprojekt niemiecki, przedłożony w Pary- 
| żu podkreśla z należytą energją utrzymanie 
| zwierzchnicbwa pańsiwa niemieckiego nad po- 
wiatami niemieckimi wschodnich Niemiec. Do- 
wodzi on, że ani Górny Śląsk, ani Prusy Za- 
chodnie, ani Gdańsk, ani Kłajpeda nie po- 
winny być oderwane od Niemiec; żę Prusy 
Wschodnie nie mogą być uszkodzone przez 
wstawienie korytarza polskiego, pomiędzy 
części ziem niemieckich, Należy teraz poprzeć 
f ten kontrprojekt i wszystko uczynić, by nie 
osłabić jego wrażenia. Ten, kto daje przeciw- 


statecznie załatwiono sprawę Rjeki na posie- 
dzeniu, w którym między innymi wzięli udział 
Pasicz i Trumbicz, oraz delegaci amerykańscy, 
Rjeka ma otrzymać specjalną autonomiję. 
Paryż, 20 maja. 

(P. A. T.), (Havas). „Chicago Tribune" 
pisze, że sprawa Rjeki została uregulowana: 
Włochy wycofają swe wojska, a Związek Naro- 
dów obejmie zarząd portu. 


Dipowiedź Clemenceau. 


Lugdun, 1 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Clemenceau 
doręczył przewodniczącemu delegacji niemieckiej 
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Przed domem żałoby zebrali się przedstawi- | nikom pretekst do wkroczenia do Niemiec, mo- 
ciele zarządu miasta, świata literackiego, | że być uważany za ich wspólnika. Niemcy 
dziennikarskiego i artystycznego oraz liczne | Wschodu! Strzeżcie się tego niebezpieczeń- 
grono przyjąciół į znajomych. Nad grobem j stwa za pomocą dyscypliny i spokoju. Nie- 
w imieniu Tow, dziennikarzy polskich prze- | Chaj umysły niezrównoważone nie narażają na 
mówił redaktor Laskownicki. szwank losów Niemiec, szczególnie Niemiec 
s > leja o Ari ów nie zaś zatargi, oto 
r ine - a isiejsze. Jeśli przeciwnicy odrzucą 
Konfigropozycje niamigctią, | sz prasy, e ra imie pot 

z » Nauen, 31 maja. 
(P. . T.). (Radjotel. st. warsz.). (Koniec memo- 


odpowiedź rządów sprzymierzonych i sojuszniczych 
na notę piemiecką w sprawie międzynarodowego 
prawodawstwa robotniczego. Odpowiedź zaczyna się, 
jak następfje: Delegacja niemiecka przyjęła za za- 
sadę, że według rządu niemieckiego ostateczna de- 
cyzja w sprawie prawodawstwa robotniczego, nale- 
ży do robotników. Demokracje sprzymierzone i so- 
jusznicze, które posiadają długoletnie doświadczenie 
w dziedzinie instytucyj demokratycznych, uważają 
za swój obowiązek współpracę z robotnikami przy 
opracowaniu bego prawodawstwa, lecz uznają, że 


powziąć decyzje, których wymaga życie całego 
rjału niemieckiego). Punkty traktatu pokojowego, 


marodu niemieckieco, 
tyczące się zbiorowych umów, które mają być za- 
warte między Niemcami z jednej strony a państwa- 
mi sprzymierzonemi i sojuszniczemi z drugiej, nie 
są możliwe do pfzyjęcia dla Niemiec. Niemcy pro- 
ponują, iżby zamiast zawarcia tych konwencyj, trak- 
taty, istniejące przed wojną między stronami kon- 
traktującemi odzyskały moc obowiązującą z wyjąt- 
kiem spraw, które ratyfikuje traktat pokojowy. 
Rządy sprzymierzone i sojusznicze nie mają prawa 
wyrządzać siłą szkody robotnikom niemieckim. Kla- 
uzulo projektu traktatu pokojowego w sprawie pra- 
wodawstwa robotniczego traktują robotników po- 
prostu jako przedmiot tranzakcyj ekonomicznych. 
Pokój, któryby nie zapewnił równouprawnienia ro- 
botnikom, któryby nie nadał charakteru międzyma- 
rodowego prawom i przepisom, regulującym ich 
losy, bylby ciężkiem pogwalceniem zasadniczych 
praw ludzkości. 
W ostatnim rozdziale memorjału niemieckiego 


prawa winny być uchwalane przez przedstawicieli 
całego społeczeństwa. Rządy sprzymierzone i sojusz- 
nicze podkreślają zasadniczy błąd w nocie niemiec- 
kiej z 22-90 maja roku 1919-go, a mianowicie: jako- 
by celo i interesy rządów miały się przeciwstawić 
interesom robotników. Niektóre rządy, istotnie de- 
mokratyczne, posiadają w łonie swem cieszących się 
zaufaniem przedstawicieli pracy, i ten rzekomy an- 
tagonizm może istnieć naprawdę tylko w tych rzą- 
dach, które są demokratycznemi jedynie z nazwy. 
Nota dowodzi następnie, że wbrew twierdzeniow, 
uwzględnione były rewindykacje, przedstawione 
przez Kongres. 


Prasa koalicyjna o Polsce i Rosji 


Paryż, 2 czerwca. 


Berlin, 2 czerwca. 

- (P. A. T.). Radjotel. st. pozn. Z Wersalu 
donoszą: W rozmowie z przedstawicielami a- 
gencji „Európa-Press* hr. Brockdorfft-Rantzau 
rzekł między innemi: 4 

„Gdyby w październiku 1918 r. przedłożo- 
no narodowi niemieckiemu do przyjęcia za- 
miast przedwstępnej umowy o zasadach poko- 
jowych przyznanie gię do grzechów, to byłby 
om walczył dalej. T dalej wałczyć nie m> 
że, ale zawsze jeszcze może powiedzieć: Niel“— 
Na zapytanie, czy tym samym minister wyklu- 
cza wszelką możliwość pomyślnego wyniku | 
dalszej pracy delegacji niemieckiej, Brockdorff | 
odpowiedział: Pragnieniem moim i nadal jest | 
przekonać naszych przeciwników o tem, że pp. | (P. A. T.). (Tel. własny). „Temps“ i in- 
Wiłson i Lloyd George i Clemenceau wobec | ne dzienniki zamieszczają artykuły i entrefi- 
dziejów świata nie są obowiązani odgrywać leży, dowodzące polskości Górnego Ślaska. 
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„Information“, w obszernym artykule o prze 
myśle naftowym w Galicji, dowodzi koniecz- 
mości przyznania tych ziem Polsce. 
Warszawa, 2 czerwca. 
(P. A..). Z Londynu donoszą: „Times“ 


może ustanawiać granic Armenji, Rumunji, 
Polski i krajów nadbałtyckich i nie może po- 
wziąć decyzji co do Konstantynopola, nie bio- 
rąc Rosji w rachubę. i 

W związku z wyjazdem Sazonowa do Lom- 
dynu, specjalny korespondent „Times'a* roz- 
wodzi się nad węzłami przyjaźni, łączącej Sa- 
zonowa z Anglją i ententą. Koreapcndent po- 
wiada, że poważni politycy rosyjscy godzą się 
na niepodległość Finlandji i odnoszą się życze 
liwie do wolnej Polski, lecz Rosja posiada pe- 
wne'suwerenne prawa, których się wyzbyć nie 
może, chyba, że za zgodą całego narodu. Rosja 
wita z radością sukces Polaków w zagwaran- 
towaniu sobie wyjścia na morze, lecz domaga 
się tego samego prawa dla siebie. Port w Pio- 
trogrodzie mógłby wprawdzie zostać rozszerzo« 
ny, lecz naturalnie porty dla wywozu z central- 
nych rosyjskich prowineyj leżą w innych pro- 
wincjach bałtyckich. 

„Morning Post“ zamieszcza koresponden- 
cję z Warszawy w duchu nader przychylnym, 
broni stanowiska Polaków wobec ofensywy w 
Galicji. 


Wzbnrzenie w Portagalji. 


Lizbona, 2 czerwca. 

(P. A. T.). (Havas). Wiadomości z Pa- 
ryża o traktacie pokojowym, dotyczące Portu- 
galji, budzą w kraju wielkie wzburzenie. Ruch 
oelem protestu ogarnia wszystkie warstwy 
społeczne. Wysłano wiele adresów do dele- 
gacji portugalskiej w Paryżu oraz do pp. Cle- 
menceau, Wilsona i Lloyda George'a. 


Rada czterech a rząd Kołczaka, 
! Paryż, 2 czerwca, 
(P. A. T.). (Havas). „Temps“ dowiadu- 
je się, że Rada czterech postanowiła wysto- 
sować do generała Kołczaka notę, w której u- 
stala warunki, pod któremi moglaby uznać w 
rzędowo rząd jego w Omsku. Państwom sprzy- 
mierzonym chodzi jedynie o dopomożenie Ro- 
sji do utworzenia instytucji wolnościowej, Są 
one gotowe uznać rząd omski pod warunkiem, 
że oświadczy om, iż zamierza uszanować 
swobody narodu rosyjskiego, w szczególności 
w jaknajkrótszym czasie zwołać konstytuantę. 
Jeżeli, jak tego należy się spodziewać, Kołczak 
upewni œ do tego mocarstwa sojusznicze i 
sprzymierzone, to one natychmiast uzuają go 
urzędownie i zaproszą, by wysłał przedstawi- 
cieli na konferencję pokojową. 
trecho-Siowaty na Syberii. 


Moskwa, 2 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Droga 
żel. syberyjska jest obstawiona przez Czecho- 
Słowaków. Żądają oni odesłania ich do kra- 
ju, lecz sprzeciwili się temu gen. Janine oraz 
Kołczak, Czecho - Słowacy zostali zmuszeni 
do pozostania na Syberji, jako straż kolejo- 
wa. Straty ich dochodzą do 25,000 ludzi; po- 
zostali w liczbie 50,000 są wyczerpani i nie 
ruszają się z miejsca. Dyscyplina w armji 
Kołczaka jest surowszą, niż w dawnej armji 
skiej. 


o Baszkirzy— bolszewikami, 


Warszawa, 2 czerwcą. 

(P. A. T.). Radjotel. st. warsz. Moskwa za- 
wiadamia ` Budapeszt: Zdobyliśmy wczoraj 
Sterlitamak, co stanowi krok naprzód ku zd 
byciu Ufy; nawiązaliśmy łączność z Baszkirae 
mi, którzy wkrótce zorganizują się na podsta- 
wie sowietów. 


Niemcy w walce 7 Łolyszani. 


i Warszawa, 2 czerwca. 
(P. A. T.). Radjotel. st. warsz. Moskwa do 
Budapesztu z 28 maja: Niedawno radjotele- 
gram niemiecki doniósł o zdobyciu Rygi; wia- 
domość ta była fałszywa, okazuje się, i miała 
cra na celu zapoczątkowanie nowego najazdu 
wojsk niemieckich. W istocie, wojska niemiec- 
kie, świeżo przybyłe z Berlina, zaatakowały 
prczycje łotewskie, które udało im się storgo- 
wać, aby wkroczyć następnie do Rygi. Będą 
stamtąd wkrótce wypędzone. 


Nastrój Niemców w Prasach. 


Berlin, 31 maja. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). „Vossi- 
sche Ztg.* pisze o podnieconym nastroju lu- 
dności w Prusach Zachodnich i Wschodnich. 
Nastrój ten powinien być przestrogą dla Pol- 
ski. W reszcie Niemiec sytuacja jest zadowar 
lająca, ludność zachowuje się spokojnie. Tył 
ko w Tylży wybuchł strajk kolejarzy. 


Rokowaala Niemców z bolszewikami. 
Berlin, 31 maja. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Prasa 
niemiecka donosi, że w Szwajcarji rozpoczęły 
się rokowania między Niemcami a bolszewi” 
kami rosyjskimi. Rokowaniom przewodniczy 


Parvus. 
żegluga napowietrzna. 


Paryż, 29 maja. 
(P. A. T.). (Havas). „Petit Parisien“ po” 
daje szczegóły programu zorganizowania że” 
glugi napowietrznej. Ma być ustanowiona Na” 
czelna Dyrekcja lotnictwa wojskowego i 
nego, oraz mają być urządzone linje nap% 
wietrzne, miejsca lądowania, pracownie, 
ba meteorologiczna, telegraf iskrowy. 
menuan 
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-tlłaloit inspektorów ralngch. 


Iniey, sympatycy i goście proszeni są i liczne 
Inspekcja pracy w rolnictwie od 4 do 24 b. m. 


dzię 

stawienie się, 
prowadzila pracę we wzmoonionem tempie, W 
ciągu tego okresu zawarto 7 umów między praco- 
dawcami a robotnikami rolnymi, obowiązujących 
całe powiaty, oraz 2 w poszczególnych folwarkach. 
Przeprowadzono rewizję dawniej zawartych umów 
w 8 powiatach, oraz brano udział w posiedzeniach 
komisji rozjemczych w 8-miu powiatach, 


Szczegółowa akcja inspekcji pracy w rolnie- 
twie przedstawia się jak następuje: Nadzwyczajny 
delegat ministerjum pracy i opieki społecznej, star- 
szy reteremt p. M. Klott zawarł umowę na pow. 
łomżyński; przyczem w głównych punktach przyję- 
to: 600 mk. pensji, 18 cetn. ordynarji i 810 prętów 
pod kartofle i jarzyny. . 


Podinspektor pracy, p. A. Lazzarini zawarł u- 
mowę na pow. Włoszczowski, na warunkach: 800 
kor. pensji, 14 korcy ordynarji, 260 prętów pola, 
oraz umowę na pow. Miechowski na warunkach 
podobnych. 


Inspektor pracy, p. W. Pełka zawarł umowy w 
pow. Łaskim i Brzezińskim, przyjmując w pierw- 
szym — w głównych punkiach 600 mk., 15 ct. m. 
280 prętów pola; w drugiej przyjęto takież same 
warunki, z wyjątkiem ordynarji, wysokość której u- 
stalono na 14 ct. m. Inspektor pracy, Adamieck! za- 
warł umowę w Częstochowie na następujących wa- 
runkach: 800 kor, 18 et. m, 280 prętów. Urzędnik 
kontraktowy p. S. Budzyński zawarł umowę na pow. 
Opoczyński, ustilając między innemi 1.000 kor. 
pensji i 14 ct. m. Oprócz tego urzędnik kontrakto- 
wy, p. W. Kościuch zawarł umowy w dwóch folwam- 
kach pow. warszawskiego, a mianowicie: w Otwo- 
cku i w Długiej Kościelnej. Na żądanie stron przu- 
prowadzono rewizję umów w pow. Płockim, Gar- 
wolińskim i Rypińskim. Wszędzie utrzymano w 
i mocy uprzednio zawarte umowy, dołączając do nich 
uzupełniające punkty. Tak np. w Płocku zgodzono 
się poddawać zgłoszone przez Związek Ziemian fol- 
warki, jako uboższe, do kwalifikacji komisji roz- 
jemezej, w celu ewentualnego obniżenia warunków 
płacy. Komisje rozjemcze przy współudziale in- 
spektorów pracy odbywały się w Łodzi, Piotrkowi 
Grójcu, Mińsku-Mazowieckim, Pułtusku, Sochacze- 
i wie, Kutnie i Lipnie, gdzie zostały zlikwidowane 
zatargi bieżące. Obecnie są w toku pertraktacje w 
Grodzisku, Pińczowie, Radomiu, Kozienicach, Mako- 
wie i' Noworadomsku. 


Z działalności inspektoratu pracy w. Radomiu. . 


Inspektorat pracy w Radomiu pośredniczył o- 
statnio przy likwidacji 2-ch strajków: 1) Strajku ro- 
botników w zakładzie mechanicznym Goldberga; 2) 
Strajku 'czeladników piekarskich. Pierwszy strajk 
zakończył się 14 maja r. b. ustąpieniem jednego z 
pracowników po wypłaceniu mu jednorazowego 
wynagrodzenia i podwyżką wynagrodzenia innym 
pracownikom o 30 — 40%, Drugi strajk, wynikły 
z powodu ograniczenia wydawania mąki do pie- 
karú przez wydział aprowizacyjny, załagodzone 13 
maja r. b. po porozumieniu się z Wydziałem, ktory 
Zgodził się wydawać mąkę do wypieku 15 racjonal- 


nie urządzonym piekarniom, Piekarnie te dały pra-, 


tę bezrobotnym piekarzom. 


o Nala 1 liną. - 


Urząd walki z lichwą i spekulacją dowiaduje . 
Się, że niektóre osoby, mające dokładnę wiado- 
mości o skiadach paskarskich, w obawie zemsty” 
ze strony spekulantów wahają się udzielić infor 
macji Urzędowi.. Tymczasem zakomunikowanie la- 
ktu spekulacji nie może w żadnym razie pocią=:. 
Enąć zemsty ze strony paskarzy, gdyż nazwisko o- 
soby, speiniającej obowiązek obywatelski przez ta 
kie zawiadomienie, 
solutnej tajemnicy. Wyświetleniem sprawy zajmu- : 
lą się funkcjonarjusze Urzędu wałki z lichwą i spe 
kulacją tak, że przesluckanie jako.. 
świadka -jest zbytecznęm. Dlatego wystarcza w wy- 
padkach nagłych. zawiadomić Urząd telefonicznie 
(tel, 83-83) a dalsze kroki przeprowadzą wywia* 
dowcy Urzędu, 


Szef Urzędu m. p. L. Płaszyński, 


Komisja sądowa Urzędu walki z lichwą i spo 
kulacją na posiedzeniu gospodarczem z dnia 17-go 
maja r. b, postanowiła; 


1) uznać, że przy zastosowaniu dekretu z dnia 
11 stycznia 1919 r. łącznie z dekretami ż dnia 5 
Brudnia i 16 stycznia 1919 roku pobierańie komom 
tego przez lokatora od subiokatora. za odnajem 
<zęści swego lokalu nie zawiera w sobie cech lich- 
"iarskich, jeżeli komorne to nie przekracza ceny, 
którą sam lokator płaci właścicielowi dómu za od. 
najeta od siebie część lokalu, powiększoną nie wię- 
cej jak o 25%. Wszczęte w-podobnych warunkach 
Przez sublokatorów sprawy 0 lichwę — podlegają 

u; bd 


2) że jeżeli suma, pobierana przez lokatora od 
Sublokatora, przewyższa wyżej wskazaną ="me, to 
| Skarga 9 lichwę podlega rozpoznaniu in meritoi lo- 
kator w zależności od eā'okszialtu danych i warun- 
ków wynajmu może być 
w iowej; , 
38} że lokator, pobierający za wynajęte sublo” 
meble sumę, nie przewyższzjącą 40% sd 
Sumy opłacanego przez sublokatora komornego. o- 
onego w punkcie pierwszym, odpowiedzialno- 

Ści za lichwę podlegać nie może; 
4) że za opał, Światło. używalność kuchni i u- 
- Sługę mieszkań mogą pobierać dodatko- 
Ma oplatę w wysokości wydatków szeczywistysh. - 


Sze! Urzędu m. p. L. Ptaszyński. | 


uznany za winnego lichwy 


pozostaje na jej żądanie, w ab- |- 


| zgodnych hasel partyi socjalistycznych i Rad del. ro- 


(rl ut Moblo. 


W niedzielę, dnła 25 maja o godz. 2 popoł. od- 


było się nadzwyczajne zebranie Związku zawod. rob. 
| przem. metalowego w ogrodzie Związku przy ul. 
Leszno nur. 53, 

Zebranie to było zwołane specjalnie w sprawie 
omówieuia zjednoczenia ruchu zawodowego meta- 
lowców. Żywotna ta sprawa zgromadziła 1,350 człon- 
ków. To też omawiano ją z wielkiem zastanowie- 
niem się i powagą. 

Jeden z członków Związku zrefrował historię 
powstania u nas ruchu zawodowego od czasu pracy 
podziemnej w 1904 roku, do obecnych czasów. Wy- 
jaśnił przyczyny rozczlonkowenia się tego ruchu na 
partyjny, ukazując główną: powstawanie ruchu za- 
wodowego w. czasach konspiracyjnych. kiedy każda 
partja uważała slusznie za swój obowiązek tworze- 
nie zawiązków ruchu ekonomicznego, ale z chwilą 
zmiany stosunków politycznych I wypłynięcia na po- 
wierzchnię ruchu zawodowego, żadna z partyj nie 
chciała zrezygnować z wypielęgnowanej przez siebie 
organizacji zawodowej. Powstawały związki podzie- 
lone na partje. 3 

Tylko P. P. S. od 25 lat głosiła hasło. że ruch 
zawodowy winien być bezpartyjny i w imię tego ha- 
sła organizowała związki w całym kraju. Dawni S- 
D-cy, a obecni komuniści byli innego zdania: Twier- 
dzili, że ruch zawodowy nie da się oddzielić od po- 
litycznego choćby ogólnie, i dopatrywali się, a raczej 
wmawiali w siebie, jak obecnie. że każda akcja elto- 
nomiczna ma charakter polityczny. 

Podkreślił różnice, dzielące obecnie partje so 
cjalistyczne, jaskrawo odbijające się dziś dla każde- 
go. a polegające głównie na tem. że komuniści dążą 
do zaprowadzenia dyktatury. proletarjatu obecnie, 
czem mogliby sprowadzić na kraj bolszewizm, zaś 
P, P. S., stojąc również na stanowisku ujęcia władzy 
przez proletariat, chce tego dokonać ma podstawie 
odpowiedniego przygotowania, uświadomienia i u- 
zdolniemia szerokich mas robotniczych. 

Na tem więc polega różnica pom'ędzy party|- 

nym i bezpartyjnym związkami, że pierwsze chcą 
| wprowadzić hasło dyktatury do swego programu i 
| taktykę. a drugie nie chcą o tem haśle mówić na 

terenie związków, albowiem nawet partje socjali- 
styczne w różnej wystawiają je formie. 

Członek związku polityki się nie wyrzeka, ale 
będzie ją prowadził przez partje lub Rady delegatów 
robotniczych. 

W tym duchu przemawiało 7 mówców, zaś od 
Zwiazku partyjnego metalowców 2-ch. Obrońcy po- 
lityczno - związkowej roboty jednak nie mogli zna- 
leźć żadnych argumentów na usprawiedliwienie swo- 
jej taktyki. Zaś jako na zebramiu związku bezpary 
tyjnego nie mogli uprawiać dysput politycznych. 

Przyjęto następującą rezolucję wraz z dope'nie- 
niami wszystkiemi głosami przy 4-ch wstrzymują- 
cych się: f 

Nadzwyczajne zebranie członków bezpartyjnego” 
Związku zaw. rob. przem. metal. w Polsce, odbyte 
dnia 26 maja. stwierdza. że bezpartyjność związku 
zawodowego jest zasadą w klasowym ruchu zawodo- 


| 


ków partyjnych, a szczególnie odrzucenie dz:5 idei 
połączenia klasowych związków zawodowych jedne- 
go przemysłu, uważane jest za partyjne kramikar- 
stwo i najwyraźniejsze rozbijanie ruchu zawodowe- 
go. ? » 
Zebranie stwierdza. że zjazd komunistycznego 
Związku zaw. rob. í robotnie przemysłu metalowego, 


| który odbył się dnia 8. 9 i 10 maja w Łodzi. po'ożył 


podwaliny niezgody w walce prołetarjatu na grun- 
cie ekonomicznym. Jednak. biorąc pod uwagę. że 
zwolenników partyjnego ruchu zawodowego jest w 
t Polsce bardzo mało. nawet wśród. członków komu- 
nistycznego zwiazku. walne nadzwyczaine zebranie 
związku bezmpartyjnego wzywa wszystkich metalowe 
ców do skupienia się pod naszemi hasłami i zasadą 
związku. bez względu na zapatrywamia polityczne. 
Jednocześnie dla wyjaśnienia szerokiemu ogó- 
łowi zebranie stwierdza. że związek, stojąc na sta- 
nowisku wyraźnej walki klasowej i rewolucyjnej. 
„ nie jest instytucją apclityczną. jednak idąc w myśl 


botniczych. jest związkiem 
swoją bezpartyjność. 

Zostały zgłoszone następujące uzupełnienia: . 

1. Wobec ustnego oświadczenia przedstawicieli 
Związku zawod. rob. i robotnię przem. met, z ul. 
Siennej nr. 18. że w szerokich masach proletarjae- 
kich jest dażenie do pojednania związków zawodo- 
wych — zebrani żądają urzeczywistnienia tego po- 
jednania w praktyce. a nie w teorji. t. j. natychmia- 
stowego przystąpienia do połączenia związków. 

JI. Walne zebranie przekazuje przedsięwzięcie 
odpowiednich króków Radzie robotniczej związków 
zawodowych i współdziałanie z nią zarządu Zw. niet. 
w sprawie połączenia, wyznaczając termin zakończe- 
nia tej akcji do 25 przyszłego: miesiąca. 

Jako platformę połączenia walne zebranie uana- 
je rezolucję ogólno-krajowej konferencji związków 
"zawodowych, przyjętą dnia 28, 241 25 marca, zwo- 
łanej przez Komisję Centralną Związków zawodo- 


przestrzegającym ściśle 


2 żydia pal 
Baczność 0. K. R. Warszawy podmiejskiej! 


We czwartęk 0 g. 7 odbędzie się bamia. 0. 
K. R. (Warsz. podm.), na które przybyć powinni 
"towarzysze: ` Rafał, Amerykanin, Mieszeżanek, 
Hanka, Lucyna, Kaźmierz, Rembowski. 


Dzielnica Śródmiejsika- 


Dn. 3 czerwca 0 godz. 8 wiecz, punktualnie zwy- 
kłe zebranie dzielnicowe. Wszystkich członków, 
sympatyków i gości zaprasza na takowe 

Pik Komitet, 


Z dzielnicy powązkowskiej. 


9 


wym i wszelkie odbieganie od niej. tworzenie związ- - 


„tów. Oleś wygiosił pogadankę o. kooperatyzmie. 0- 


| kiej" energji. I oto widząc, iż zebranie spokojnie 
się skończyło, kilku z nich 


„rek. Oczywiście, że broszurki zostały mu sprzedane. 


Do członków Komitetu dzielnicy powążdkowskiej. 


- Dziś ò 5 i pół zebranie komitetu dzielnicowego. 


Baczność! Dzielnica „Czysto”. 


We wtorek, dnia 3 czrewca, o godz. 6-ej po 
poł, odbędzie się zebranie komitetu dzielnicowegv. 


Prosimy tow. o liczne i punktualne przybycie, -Ko 
mitet zawiadamia, że codziennie, między godz. 5— 
7 zamienia się stare legilymacje-na nowe, 

3 Komitet diolain 


— m 


2 ruchu- robotnięzego. 


W piątek dnia 6 b. m. o godz. 6 wieoz. 
'w teatrze Kamińskiego, Oboźna 3, odbędzie 


się plenarne posiedzenie W. R. D. R. 


Członkowie Komisji Centralnej Związków 
Zaw. proszeni są o przybycie na posiedzenie 
Kom. Centr. dziś o godz. 7-ej wiecz, do loka- 


lu przy ul. Chłodnej 10. 
Sekretarz Kom, Centr. Zw, Zaw. .- 


Towarzystwo Klubów PZ Robotniczych miast 
iw 


Zebranie zarzadu w tym tygodniu nie odbędzie 
się, Najbliższe zebranie zarządu odbędzie się w 
piątek przyszłego tygodnia, 13 czerwca, o godzinie 
8-ej wieczoreni. E i 
Zapisy na członków Towarzystwa przyjmują 


się 


w poniedziałki, ćrody, soboty od godz 8 do 9-e;; 

2) w lokalu Rady Delegatów Robotniczych co- 
dziennie od godz. 10 do 1 rano i od 4 do 7-ej; 

8) w lokalu „Bezpartyjnego Klubu Proletarjąg- 
kiego*, Leszno 53; 

4) w lokalu Robotniczego Wydziału Aprowiza- 
cyjnego (Leszno 53) w godzinach urzędowych. 


Baczność towarzysze milicjanci Milicji ludowej! 
W środę dn. 4 b. m. o g. 10 rano w lokalu W. 
R. D. R. (Al. Jerozolimskie 56) odbędzie się wy- 
płata kompanji I (Żyrardowiacy), komp. VI, oraz 
towarzyszom, którzy nie otrzymali jeszcze wypłaty 
z innych kompanip. 
We wtorek dn. 8 b. m. o godz. 6 wiecz. odbę- 
dzie się plenarne posiedzenie Komisji bezrobotnych. 


Wolski Klub Robotniczy, Wolska 44, 


Dziś, t. j. we wtorek o g. 8-ej punktualnie tow. 
Hempel wygłosi odczyt II-ci z cyklu „Kooperatyzm 
a rewolucja“ na temat „Kooperatywy wytwórców”, 
Wstęp wolny. 

` Towarzysze i towarzyszki członkowie Klubu 
proszeni są o wykupywanie legitymacyj oraz o ure- 
gulowanie skladek za maj. Sekretarjat Klubu czyn- 
ny codzień od 6—8. 

=` Klub proletarjacki, Leszno 53 
w bieżącym tygodniu urządza następujące odczyty: 
We wtorek 8 czerwca o 8 w. odczyt Jana Prosny 
p. t. „Co miasto winno w obecnej chwili zrobić dla 
ludu roboczego". 

W czwartek 5 b. m. o 8 w. odczyt t. Jana Hemp- 
la , IIlci z cyklu: „Socjalizm a chrześcijaństwo”. 
4- W piątek 6 b. m. o 8 w. odczyt posła Niedział- 
kowskiego „O obecnej. sytuacji w Sejmie“. 


Baczność kelnerzy! 


W piątek d. 6 czerwca r. b. o g. 4-ej pp. zebra- 
nie delegatów na Zjzad. : 


— 


Z prowincji 
Błonie.. 
(Korespondencja wlasna). 

, Da. 25 maja (w dzwartelt) przez organizację P. 
P. $. w Błoniu zostało zwołane zgromadzenie ludo- 


we, na kiórym tow, pos. Dobrowolski (Ameryka- 
vin) składał sprawozdanie z Sejmu. Jednocześnie, 


Obydwa przemówienia wywołały wieikie zaia- 
teresowanie wśród licznie zgromadzonych — bo w 
liczbie z górą 800 — towarzyszów i towarzyszek. 
Dowodem zaś był choćby fakt, iż broszurki, przy- 
wiezione przez tow. Dobrowolskiego z Warszawy, 
zostały ca'kowieie już niemal na sali w lot rozehwy- 
tane, zaś po zebraniu do miejscowej organizacji za- 
pisalo się 60 nowych towarzyszów. y 


Spokojne i kulturalne zachowanie się zebra 
nych było jednak sołą w oku „siróżom ladu i po 
rządku”, Kręcący się po mieście uwundurowani pa- 
niczykowie z ułanów czekali tylko chwili, by zna” 
leźć pozór dla dania upustu swej „autybolszewie- 


wprost jęło się najbez- 
czelniejszej prowokacji. 4 

Po zgromadzeniu bowiem kilka  towarzyszek 
wyszło Z kolportażem pozostałych jeszcze w niewiel- 
kiej liczbie wydawaietw P, P.S. na miasto. Naprze- 
ciw nim wyszło wówczas trzech „strojnie a zbroj- 
nie“ wyglądających ulanów, a jeden z nich „odlą- 
czywszy się od swych kclegów, podszed! do, kolpor- 
terek i poprosił'je o sprzedanie mu kiiku brószu- 


Była to jednak, jak się okazało, najzwyklejsza pro- 
wokacja. Bo oto natychmiast, dwajfjego koledzy — 


1) w kancelarji Towarzystwa, Czysta 4 m. 13, | 


© gó oki © 


nietyle może broni — ile awantur ulicznych, rzu- 
cili się na nasze- towarzyszki t siłą, prawdziwie 


s po rycersku, wydarli im szereg wydawnictw, O żar 


(| Dziś we wtorek o 7-ej zwykłe zebranie dysku- 
syjne w lokalu dzielnicy, Żytnia 24/26. Członkowie 


"e | U 


(nie 10 i pół wieczorem. 


% p 

SEAS BAE OARE D DIE NEPENTES, AE si 
teligencji zaś owych panów, e których później do- „A 
wiedzieliśmy się, iż są synkami paru okolicznych e 
obywateli, świadczy choćby to, iż wydarli tylko bro- = 
szurki w czerwonych okladkach, innym zaś dali po- A 
kój. W treść nie wglądali, bo słusznie zresztą swym 06 
„ulańskim głowom* niezbyt mogli dowierzać, | = 
Przestraszone, Sterroryzówane kolporterki zwró: - ję 

ciły się ze skargą do tow. Dobrowolskiego, który PE 
też natychmiast udał się do koszar i tu zupytał in (35 
spekcyjnego podoficera, jakim prawem i z czyjego AET. 
polecenia ułani napadli bezbronne dziewczęta na ie. y 2 
Key: Pam podoticer jednakże rie dał się zbiśztwoo 0 
pu. Odpowiedział z miną pełaą godności, iż to on 5 
właśnie z rozkazu komendanta miejscowego (por. i Ek 
rucznika) wydał owo polocenie. W dalszym ciągu , : é 
ów dwoma naszywkami ozdobiouy dygajtarz oświad» RE. = 
czył, iż ztupionych książeczek bezwarunkowo nie. = 
zwróci, dopóki nie otrzyma formalnego w tej WYR. 4.20 
wie od komendanta rozkazu, 5 


Tow. Dobrowolski zwrócił się wobec tego bez 
pośredajo do porucznika, który jednakże wyparł się 
całkowicie udziału w calej awanturze, Broszurki 
zostay tędy zwrócone, 5 


Ale paa kapral postanowił ustąpić... z hono- 
rem, Wprawdzie zam ńie śmiał przynieść osobiścia 
ziupionych przedmiotów, ale zalo wysłał pewnego., 
gluptasa żolnierza, który zwracając brose o 
świadczył „w imieniu żoluierzy (1). jakoby nie- 
życzą sobię oni, aby podobne: broszurki były nadał 
kolportowane”, „Oświadczenie to spotkalo się jede- 
nak natychmiast z protesiem. Bo oto obok stałą - 
gromadka żolnierzy, którzy głośco zaprzeczyli temu, 
żeby kiokolwiek — prócz oczywiście kaprala — wwo 
poważniał owego glupiasa do skladania, podobnych - 
„oświadczeń”, Żegnany też śmiechem swych- wla- 
snych kolegów, musiał schronić się niefortunny > 
„przedstawiciel żołnierzy" do koszar, 


Sosnowiec. 


(Korespondeucja własna). pE 
Do jakiego stopnia dochodzi nienawiść nasze 
go kleru do organizacyj robotniczych, niech pode = 
ży następujący lakt. l 100) 
Podczas strajku dozorców domów w Sosnowcu, . 
którzy zorganizowali się w klażowy Zw. Zawodowy 
i przez akcję strajkową uzyskali znaczne korzyści, 
dozorczyni Articzow Frauciszka, pracująca u xe 


174 
j 
b 


proboszcza Plenkiewicza w Scsqowcu do Związku. 
nafeżeć to takiej „żydowskiej orgonizacji*, a gdy ta 


nie przystąpiła, gdyż ks. proboszcz nie i 
zwróciła ks. uwagę. że za 50 mk. pensji: miesięcz = 
nej nie zdoła wyżywić siebie i drobnych dzień — 
otrzymała odpowiedź, że „jak wszyscy gospodarze 
podwyższą pensję swym dozorcom — to i ja ci po 
prawię*. ZES: ge 
Tymczasem strajk się skończył, dozorcy otrzy- i 
mali prawie 100% podwyżki, oraz tytulem jedu: 
razowego odszkodowania wojennego, jednomiesięgoz 
ną pensję — co widząc dozorczyni Articzow. zwróć 
cila się z prośbą, aby ks. proboszcz spełnił swą 
obietnicę, na co tenże wskazał jej w jakim kie 
runku są drzwi, — na taką argumentację dozor 
czyni Articzow uzuała za stosowne udać się- 
Związku z prośbą, o przyjęcie jej, w poczet 
ków Związku, a zarazem o inierwencję, at 
proboszcz przyznal. przyslugującą jej podwyżk 
Oczywiście przedstawiciel Zw. zwrócił się w tej 
sprawie do ks. proboszcza, który oświadczył, że ani 
myśli swej-pracownicy dać lepszych warunków, i W: 
niech jej da utrzymanie taka bolszewickożydow —— 
ska organizacja, jaką jest Zw. Zaw. Dozorców Doe 
mów, uastępnie na drugi dzień brutalnie oświade 
czył swej dozorczyni, że ma się natychmiast E 
sić, mówiąc: niech ej twój Związek da utrz "m i 
Oczywiście wynieść się zaraz nie było gdzie, i 
przez półtora miesiąca ta biedna roboinica musige ` Ki 
ła znosić pieklo. dokuczliwości i udręczeń ze:stnoe 
ny szanownego ks, proboszcza, oraz slugusa teqoż, 
organisty — i to za tak wielką zbrodnię, iż była 
członkiem klasowego bezpartyjnego Zw. Zawod | 
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Czytamy w 85 n-rze „Górnika“ eo następi 


Wysłani przez zarząd Związku górniczego w 
Boleslawiu do Warszawy po skórę na obuwie, dlugo 
chodziliśmy od Annasza do Kai!asza, nim S 
dostaliśmy część pożądanej skóry. Spakowaliśm, 
'w.4 kosze i powieźliśmy na dworzec wiedeński, aby. 
ją zawieźć do Zaglębia. Atoli przy zdawaniu na bas = 
gaż napotkaliśmy nowe trudności: Ekspedytor uj- 
rzawszy kosze, na których był napis: „Związek Zaw, 
Górników“, począł krzyczeć I różnie wymyślać, 
kosze na bagaż pryjęle być nie mogą. = - zo 

„Powyrzucać to”, krzyczy na tragarzy gniewie ; 

- Zmartwiliśfhy się niemało i nie wiemy co ro- 
bié. Widzimy jednak, że innym pasażerom przyj- i 
mują na bagaż różne paki. beczki, worki it p. =) 
trudności nikt im nie robi żadnej. wili 
1 my jeszcze próbować szczęścia. Przedtem pytamy 
o radę tragarza, który jakby znając nasze kłopoty, 
sam się do nas zbliżył i mówi: „trzeba dać ekspe- 
dytorowi w łapę i wszystko będzie dobrze”. A jak 
_to załatwić i ileby to kosztowało. pytamy, Poczekaj- 
cie, zaraz wrócę, odpowiada. Po chwili wraca i mó- 


fg: 
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wi nam, że będzie kosztowało po 20 marek od kosza, X 
czyli że od 4-ch koszy 50 marek. Płacimy wi ek | 
pedytorowi 80 marek i wieziemy towar | Zaglę- ak” 
"bia. Po załatwieniu tego „interesu“ ten tras 


gam mówi nam, że przez wzgląd na to. że ło dla 
Związku Górniczego kosztowało nas tak tanio, bo a "R 
od innych pasażerów bierze się po 150 marek odd | 

kosza. Obecny przy tem żandarm prawdziwość słów . 
tragarza potwierdził. Działo się to na dworcu wie 
deńskim w Warszawie dnia 23 mają b. r. o godzi- 
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W niewoli a policji 


Jak za dawnych „dobrych“ czasów Nolke- 


rzędu śledczego, 42-letni Antoni Ciechanowski, bę- 
do na placu zabaw na służbie, złapał złodzieja. 
W .oelu uwolnienia aresztowanego  nadeszli: 


nów i Meyerów, dozorcy domowi uważani są | koledzy jego oraz żołnierz, będący w stanie nietrze- 
przez policję za niewolników, całkowicie za- | źwym. Ktoś z tłumu wyrwał Ciechanowskiemu la- 


leżnych od policyjnego „widzimisię*, Poli- 
cji w dalszym ciągu przysługuje prawo (?!) 
karania dozorców domowych aresztem za 


skę i zaczął bić w. plecy. Pierwszy na alarm nad- 
biegł posterunkowy 14 kom., Jan Jarosiński, uzbro- 
jomy w karabin. Kilku żołnierzy usiłowało rozbroić 


wszystko, co się policji wyda przewinieniem, | Jarosińskiego, lecz ten dzielnie się obronił i zdo- 
chociaż dozorcy często nawet nie wiedzą, za | łał umknąć z karabinem. Podczas ucieczki cywilni 
eo siedzą. Dozorcy awrócili się do uas że | podstawiali nogi. Jarosiński został ranny bagnetem 
skargą na komisarza 9-go okręgu, p. Librowi= | w kolano. Ciężko rannego wywiadowcę Ciechanow- 


cza, który niedość że sypie karami aresztu, ale 
umyślnie każde odsiadywać karę w niedzielę. 
Co niedziela — jak piszą 
od rana do wieczora kilkunastu dozorców. 

Należałoby już wreszcie raz na zawsze 
znieść te barbarzyńskie przepisy, na podsta- 
wie których dozorca domowy nie jest wolnym 
pracownikiem, lecz niewolnikiem policji, Te- 
go już niema nigdzie na całym świecie. 


Kronika. 


skiego włożono na wóz i skierowano na most Kier- 
bedzia, skąd zamierzano wrzucić go do Wisły. Dzię- 


+ siedzi w areszcie | ki interwencji kilku wojskowych, oraz usilnych 


próśb rannego, nie wykonano tego, lecz przewiezio- 
no go do szpitala Przemienienia Pańskiego, gdzie 
po północy zmarł. Otrzymał on 8 ran kłótych prze- 
ważnie w głowę, nadto bito go kolbami. 

Zabity pozostawił żonę i 6-ro dzieci własnych, 
oraz dwoje sierot, pozostałych po bracie jego. Cie- 
chanowski, jako zdołny wywiadowca, był postra- 
chem dla złodziejów i bandytów. Służył on w b. 
Straży obywatelskiej, następnie w dziale sądowo- 
wywiadowczym milicji miejskiej, a ostatnio w urzę- 


(g) Echa krwawych zajść na Pradze. Na sku- | dzie Śledczym. 


«ek krwawych zajść między funkcjonarjuszami po- 
łicji a szeregowcami armji, które działy się w nie- 
dzielę 1 b. m. wieczorem na Pradze, powołana zo- 
stała niezwłocznie komisja śledcza, złożona z przed- 
stawicieli ministerjum sprawiedliwości, spraw woj- 
skowych i spraw wewnętrznych. Zadaniem komisji 
jest szybkie i gruntowne zbadanie przyczyn zajść, 
aby drogą radykalnego ich usunięcia uniemożliwić 
ma przyszlość powtarzanie podobnych ekscesów. 

Komisja ta ma również ustalić, kto i w jakim 
rozmiarze brał udział w zajściach.* 

(m) Jeszcze echa zajść na Pradze. W sprawie 
zajść na Pradze otrzymujemy nowe szczegóły. Uję- 
ty został jeden z uczestników zajść, złodziej „doli- 
miarz”, który w chwili napadu na wywiadowcę Cie- 
chanowskiego podburzał tłum, krzycząc: „bić szpic- 
lit". 

"Młodszy przodownik 14-go kom. - Władysław 
Jutrzenko, będąc w czasie zajść na dyżurze w tea- 
trze Praskim, został aresztowany przez żandarmerję 
i odprowadzony do koszar na ul. Szeroką nr. 38. 
Po upływie godziny Jutrzenko został zwolniony i 
zaginął bez wieści. 

Gdy jedni uczestnicy zabawy rozbrajali polic- 
jantów, inni tymczasem zburzyli salę tańca i rozkra- 


nież zpiknęły deski, przygotowane do budowy 
giej sali. Napadnięci i rozbrojeni. zastępujący po- 
licjanci: W. Strunge — zabrano karabin i bagnet 


Ranny policjant Stanisław Paradowski był wczo- 
raj pierwszy dzień w policji. Jechał on tramwajem 
do 14-go komisarjatu. Gdy zauważył wóz, którym 
więziono rannego* policjanta, Kazimierza Kuchar 
skiego, bitego po drodze przez wyrostków, wysko- 
czył w celu obrony jego, lecz tłum rozbroił go, przy- 
czem raniono go bagnetem w. głowę 1 bok. 

Wspomniany Kucharski wracal ze służby do 
2A-go komisarjatu. Zauważywszy tłum ludzi w: po- 
bliżu parku, pobiegł tam. (Wkrótce ktoś z tłumu 


| krzyknął, że to on strzelał z karabinu. Kucharskie- 


| 
U 


| 


| 


i 


| 


dli wszystkie deski i inne części drewniane. Rów- | 
| rozdawnictwa Warsz. Tow. Dobroczyaności, przed- 


go rozbrojono, poczem kolbą. własnego karabinu 
bito go po głowie oraz zadano 8 ran kłótych w bok 
i pachwinę. Stan Kucharskiego b. ciężki. 

Dokonywano rewizji w mieszkaniach policjan- 
tów, m. in. Józefowi Głowińskiemu zabrano palto 
cywilne, szynel policyjny i karabin, Zarębskiemu 
pieniądze i zegarek. 

(a) Rozdział odzieży z daru amerykańskiego. 
Dla podziału odzieży używanej, nadesłanej dla Pol- 
ski z daru Misji amerykańskiej, śród ubogiej lud- 
mości miasta utworzona została przy Wydziale do- 
broczynności magistratu wielka komisja w składzie 
następującym: ławnik magistratu, kierownik wy- 


„i OBOTNIK* wtorek, 8 czerwca 1919 r 
| dze, okazuje się, że zabity starszy wywiadowea t 


szła z domu i nie wróciła, Zaginiona w ostatnich 
czasach b silnie zdenerwowana i wkrótce po 
zniknięciu zawiadomiła listownie m swego, że 
ma zamiar odebrać sobie życie. trzema dnia- 
mi pisaliśmy, że z bulwaru aA moście ks. Ponia- 
towskiego wskoczyła do Wisły jakaś kobieta i uto- 
nęła. pozostawiła na brzegu obuwie na 
drewnianych podeszwach. Ponieważ, Górska była 
w. drewniakach, niewątpliwie więc, że to ona po- 
pełniła samobójstwo. 
— W domu nr. 42 przy ul. Grzybowskiej wy- 
strzelił do siebie dwukrotnie z rewolweru w glo- 
wę, urzędnik, 86-letni Bertold „ Desperata 


Pogotowie wiozlo do szpitala św. Ducha, gdzie 
parów, odzyskawszy przytomności, życie za- 


(m) Upadek z huśtawki. W ogrodzie przy ut. 
Nowolipki nr. 82 spadła z huśtawki 14-letnia Bro- 
nisława Szymańska, zamieszkała przy ul. Okopowej 
nr. 22, która doznała ogólnego wstrząśnienia i zła- 
mała nogę. Pogotowie przewiozło ofiarę karkolom- 
nej zabawy do szpitala św. Ducha. 


(m) Obława na pl. Kercelego. W niedzielę od 
godz. 9 r. do południa funkcjonarjuszó policji ko- 
munalnej 8-go i 7-go komisarjatów, agenci urzędu 
śledczego oraz żandarmi otoczyli wszystkie wyloty 
ulic, wychodzących na pl..Kercelego przy ul. Okopo» 
wej i dokonali obławy na zgromadzonych tam han- 
dlarzy wzęgęky, Aerzżj i złodziejów. Widząc co 
się święci, wię ść z handlarzy, posiadając: kra- 
dzione ubrania, bieliznę i obuwie, porzucili „je, a sa- 
mi zaczęli ratować Się ucieczką, lecz zostałi zatrzy- 
mani, Tym sposobem aresztowano kilkuset ban- 
dlarzy, paserów i złodziejów. Zaś znaczną ilość roż- 
nych ubrań, bielizny, obuwia i t. p. rzeczy zabrano 


|do urzędu śledczego, gdzie dziś ód g. 12 do 2 pp. 


działu dobroczynności, przedstawiciel Ministerjum 
pracy i opieki społecznej, przedstawiciel wydziału . 


stąwiciel zakladów dobroczynnych zboru ewangie- 
lickiego, przedstawiciele gminy żydowskiej, przed- 


z pasem, L. Puzio — 5 naboi karabinowych i pas, | stawiciele komisji przewodniczących stacji opieki 
j społecznej, przedstawciel Rady Związków. zawodo- 


„Browning“, 2 magazyny, futerał, 4 naboje, pasek, | wych, przedstawiciel Stowarzyszenia chrześcijan ro- 


H. Żodiewski 


= szable, K. Kupke — szablę, 
rapcie i troki, F. Foretek — szablę i „Browning“, 
K. Gacki — bagnet z pasem, C. Grabowski 
„Browning“, 2 magazyny i bagnet, F. Zieliński — 
bagnet z pasem i 13 mk. gotówką i R. Kominek — 
bagnet z pasem. Poturbowany został również wy- 
wiadowca urzędu śledczego, Stanisław Pergoła. 
"W uzupełnieniu wiadomości o zajściach na Pra- 
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botników i delegat zgromadzenia rzemieślników. 

(a) Rozdawnietwo mleka. Zebranie przewodni- 
czących stacji opieki społecznej nad biednemi u- 
chwaliło sprzedawać swoim petentom mleko skon- 
densowame za opłatą 25 f. od puszki. 


(m) Samobójstwa, 34-letnia Marja Górska za- 
mieszkała przy ul. Pańskiej 88, dnia 15 maja wy- 


ze znaną ulubienicą 


Amama Grandis 


w wytwernej sztuce W 5 Gz. 
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Marszałkowska Mk 126, 
Ped dyr. art. K. Wraczyńzkiaga. 
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Czarny Kot 


Dziś zudziałem całego zespołu. 
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2 przedstaw. i) o g. 7, 
2)ag. 9 w. 
Kasa czynna odl2—2 i od 5 pp. 
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Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partii Socjalistycznej. 
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Pokój 
Najukochaiisza żona Malaradży 


Wzrusz. Indyjski dram. w 6 część. ze słynnymi 


prawi właściciele mogą poznawać swoje rzeczy. 

(m) Gorzelnia na 7 piętrze. Podkomisarz 10-go 

komisarjatu pol. komun., Józet Kamieniecki, wykrył 
rzy ul. Hortensja nr. 3 na 7 piętrze w lokalu Apo- 
foni Frajerowej potajemną gorzelnię. Na miejscu 
znaleziono kocioł do gotowania spirytusu, 2 beczki 
zacieru cukrowego, aparat gorzelany, woz lg piy- 
nem,. spirytusomierz, cukromierz i kolo funt. 
cukru. W lokalu była tylko służąca właścicielki 
mieszkania, Sabina Raczkiewiczówna, Frajerowa 
przebywa na letniem mieszkaniu w Żabieńcu. Go- 
rzelnię opieczętowano. 

(m) Zamach samobójczy. W domu nr. 2 przy 
ul Nowowolskiej otruła się kwasem karbolowym 
wypitym w dużej dozie. 30-letnia kobieta niewiado- 
mego nazwiska, ze stery średnio-zamożnej. Despe- 
ratkę w stanie b. ciężkim, beznadziejnym, przewio- 
zło Pogotowie do szpitala Wolskiego. 

(m) Wybuch i pożar. W domu nr. 143, pr 
ul. Grzybowskiej jedno z mieszkań odnajmował ja- 
kiś Rosjanin, który zajmował się fabrykacją tajer- 
werków. Rosjauin ów w roku 1914 wyemigrował 
do Rosji, pozostawiają” mieszkanie pod opi 
jednego z mieszkańców tego domu Nassfelera. 

W nocy na 31 maja w. mieszkaniu tem nastą- 
pił wybuch i pożar. Przyczyną wybuchu, a zara- 


zem pożaru, było nieusunięcie nagromadzonych i- 


-pozostawionych przez owego Rosjanina materjałów 
wybuchowych. 

(m) Podrzutek w rowie. Na drodze prowadzą- 
cej do Cytadeli w rowie, żolnierz znalazł dziecko 
plci żeńskiej 6-cio tygodniowe, które oddał g- 
chodzacęj kobiecie, ta zaś odniosła dziecko lI 

o weem ere sa en 


komisarjatu. 
Z sądów. 
Z tajemnic paskarskich. 
W związku z drożyzną papierosów, władze po- 
licyjne corąz częściej, dokonywując rewizji, wykry- 
wają od czasu do czasu składy paskarskie. 


Pierwszy obraz sezonu I918/19 r. 


Midinelfe Modystka 


Ne. 206. 


Jeden z takich składów wykryto niedawno w 
domu mr. 5 przy ul. Grzybowskićj, należący do 
Szachny Berlinerbau'a. Zgromadził on w oetach spe- 
kulacji 36600 papierosów, 150 funtów liści tytonio= 
wych i 114 tuntów tytoniu gotowego. 

Pociągnięty do odpowiedzialności Berlinerbau, 
dając wymijające odpowiedzi, -silit się dowieść, 
że cały jego handel oparty był „przez całe życie” 
na solidności, dopiero ostatnie zarządzenia władz 
nasunęły jakieś nicżem nieusprawiedliwione zarzue 
ty, które kupca, płacącego patent i gilię — nie pos 
winny obciążać. 

Albo jest handel, albo go niema. 

Sąd nie podzielił tej solistyki i skazał Berliner- 
bawa na cztery miesiące więzienia i 4000 marek 
kary, a niezaleźnie od tego nakazał konfiskaię tor 
warów. 
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Teatr i muzyka. 


Teatr Wielki. Dziś piękna opera Różyckiego 
„Eros i Psyche“ pòd dyrekcją kompozytora. 

Teatr Polski, Dziś potężna tragedja Szekspira 
„Korjolan* z Leszczyńskim, 

Teatr Rozmaitości. Dziś świetna sztuka Ġor 
czyńsiego „Konstytucja, 

Teatr Mały, Dziś „Kochankowie“ Grubińskier 
go w doskonalej absadzie, 

Teatr Letni, Dziś „Kochanek z obłoków* « 
Ferinerem. 

Teatr Nowości, Dziś ciesząca się wielkiem po- 
wodzeniem „Zemsta nietoperza“ z pp. Ćwiklińską 
i Horbowską na czele. 

Teatr Praski, Dziś „Popychadło* z Braun-My- 
słalkowską. j 

Teatr Powszechny. Dziś „Cyganie“ Korze- 
niowskiego. 

Teatr „Qui pro quo“, Dziś „Dynamit“, „Uj4 
„Legenda walca, 

Miraż, „Wiosna ludów“, doskonały przegląd 
Mira, Własta i Jusa. | 

Argus. „Dziewczyna z sercem“ operetka © 
Danielewskiego. 

Czarny kot. „Co się dzieje w tej Warszawie 
Jastrzębca. 

Siinks, Wesoły program z udziałem Chwaste 
kiewicza, ` 

„Opera Buffo“ w Bagateli, „Ludwik XV“; 
„Kuranty“, „Gladjator* i chór żeński. Przedstawie» 
nia cieszą się dużem powodzeniem, 


POKWITOWANIA. 


O. K. R. podmiejski otrzymał od org. Błonie 
ze sprzedaży znaczka mk. 70.50. 

Org. Błonie na O. K. R. podm. dobrowolną ke- 
rę robotnika X. mk. 20 i zaofiarowane przez tow. 
Antosiewicza mk. 20. 

C. L. L. zwrócone przez Lili mk. 10. na fundusa 
prasowy „Robotnika“. j 

' Bezimiennie na górników Śląskich — 2 mk. 

Bezimiennie na górników śląskich — 5 mk. 


Nad program; 
Ostatni Dziennik 
Pathe. 


*Wzruszający dramat w 6 cz. 
odtwarzający eałą grozę euro- 


Najnowsza sensacja kinematografiozna. 


e małżeństwo 
Bestja Berlina (ii Wiii) 


Dramat w © częściach przedstawiający z całą bezstronnością 
życie | intrygi największego w historji despoty, 


Wspaniały romans wō Nad program 
„wielkich część. z ulubie- 


me. at Ostatnie wyścigi sa- 
"blieza,. NIA NAJ iowa. mochodowa n Paria 


W czynnych już 8 mleczarniach naszych, wszystkie 
dzieci mogą otrzymać codziennie między godzinami 8 i 
1 i pół po szklance 


MLEKA 


za l0 fenigów, ; 
Mleczarnie te znajdują się przy ul. 
Nowo-Karmelicka 1 


Krochmalna 31 


pojskiej zawieruchy wojennej Stawki 30 Nowolipie 63 
: page i da i Ea Przebieg 1 Twarda 26 (Ciepła 4) 
Koźla 5 z Kawenczyńska 4. 
Gunnar T. Zjednoczony Komitet Rozdzialczy Ameryiańskich 
anoen Paaduszów dla Żydów Ofiar Wojny. 
Lini RA aon Oddział Polski. 2216 
wim pe aa Precz z papierosami i cygarami I 


Palta damskie 
własnego wyrobu modne, letnie 
od 200—300 okazyjnie. tapucyń- 

ska 13, m. 2. 2215 


Dr. M. Tuchendler 


b. lek. polikliniki prof. Lessera. 
zharoby weneryczne | skórne 
(włosów) niemos płciawa. 
przyjmuje od 9 do 11 i od 4—7. 
Królewska Mi 27 m. l. 


OGŁOSZENIA OROBNE, 
Do Składa 


aptecznego potrzeb- 
ny uczeń na prak- 
Browarna 18. /. "2212 


tykę. 

{ jọ meble, pianina, dywany, 
I7BJĘ garderobę, bieliznę, futra 

różne. Proszę na przekonać, Co- 

ny najwyższe. „likonomja* Mar- 

szałkowska 131, podwórze, 2186 


potrzebna do ë- ga osób 
z dzieckiem. Zielna 6 
2211 
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TRAWIENIE “gaiss t usuwa 


„Digest 


zbożowa natu- 
ralna, pieprz, |lu, notes, bilet na loterję fantow* 
kakao heienderskie, czekolada, ji kartkę żywnościowg z i- 
wanilja, marmelada, powidła.|sterstwa Spraw Wewnętrznych 
Skład koionjalny, Teofil Marzec|i dwie pocztówki, rubel grebrDY. 
Marszałkowska 59, jesó 


używajcie tylko pastylek 


„NIEPAL” 


Cena pudełka Mk. 6.— 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
Baczność | Prawdziwe tylko B, Klaskiego z marką fabryczną 


„Słoń, 2158 


ZGAGĘ 
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astylki sodowo-pepsinowe) 


PRA EŃ „Ap. Kowalski“ Warszawie 


Cena pudełka Mk. 2.50 f. Sprzedaż w aptek. i skład. aptecznych: 
Sposób użycia ÓW do zakiejo ać 2083 


Wyborna kawa 


przy kartofiach do 
2-6 403 mk. w portile 


Ląukiśńo 


Mia 


2189 | Łaskawy znalązca zechce oda 


pod adresem. Nowy-Świat 67 
= | m. 20. 
Redaktor naczelny dr. Feliks Perl- 


